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Kazanie J. E. X. I\rcybiskupa Teodorowicza 
wypowiedziane w kosciele 00. Bernardynów we Lwowie. dnia 12 czerwca b. r., 

w czasie uroczy~tego Triduum ku czci św. Antoniego z Padwy') . 

Zbawiciel jest IV gościnie w domu, o którym mówi ewangelja, że był 
zaprzyjai niony z Chrystusem, w domu Łazarza. Podejmują Go gościnnie 
dwie siostry: Marja, która wedle wszelkiego prawdopodobieńst',l,a jest tą 

dawną grzesznicą nawróconą przez Jezusa, Marją Magdaleną I Marta. Role 
sióstr w podjęciu gościa są podzielone. Marta w poczuciu swego zadan ia 
jako gospodyni żywo się krząta , ażeby przygotować potrawy na stół dla 
godnego podjęcia Jezusa ; Marja zapewne za przyzwoleniem Pana klęczy 

u Jego stóp i wsłuchuje się we wszystko, co Mistrz mówi. . 
Niezawodnie rozumie to zrazu Marla, ;że rola jej siostry odpowiada 

wszelkim prawom gościnności. Bo nie godzi się przecie gościa pozostawiać 

samym dla zaprzątnięcia się aż obu sióstr kuchnią . Ale w m iarę , Jak troski 
gospodyni p oczynają Martę gorączkow3Ć i niecierpliwić , dotyka ją to, że 

siostra jej me pomaga, a sama wygodnie, jak się jej zdało, wypoczywa; 
ni e cierpliwość zawsze krąży dokoła siebie i Ł!aci z oczu wszystkie inne 
względy i wylewa się wkońcu w wymówki. Trudno obronić przynajmniej od 
cienia przymówki słów Marty skierowanych do Chrystusa: . Panie, i Ty nic 
nato , że siostra moja mnie samą w posłudze zostawia? Powiedz jej przeto, 
żeby mi pomogła l" l) 

Każdego innego wpędziłoby takie powiedzenie w kłopot nie lada. Bo 
jakże tu się znaleić,? Kazać Marji odejść dla kuchennej posługi siostrze? 
Ale to znaczyło tyle, co usprawiedliwić przytyk Marty, który dotknął siostrę, 
ale i nie oszczędzał Zbawiciela. Albo też wytknąć może Marcie jej pracę? 

Ale przecie jej praca taka pożyteczna i wprost niezbędna I Zbawicielodrazu 
odnajdzie wyjście jedyne; rozdzie li dwa pola pracy: pracę posług zewnętrz­
nych od pracy wnętrznej. Tamtą poddaje krytyce w jej wewnętrznyct, uster­
kach , a tę wynosi w jej doskonałościach. Zwraca się Jezus do Marty i mówi 
jej: .Marto, Marto, troszczysz się i zabiegasz około wiela, a jedpo tylko 
potrzebne " i wskazując na Marję , dodaje: .ona najlepszą cząstkę obrała". 

Ol w czasie sumy celebrowanej przez kapitulę or miańską. I) luk. 10,40. 
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kółk w czterech ścianach 
zone w poufnem u, ały świat 

Dwa te zdania wyrzecimachodem, rozejdą się jedn~k na c m odział 
domu, rzucone jakgdyb~:aliną nowego duchowego ustroJu, ktÓ:: w~trzną 
staną się zakonem 10~~ędZY modlitwą, :tyci,em cz~nne~ a ro~~ział, ale prze: 
pomiędzy pracą a p ustalony, Ten podzIał to OIe:ta en mi dz du­
zostanie raz na zawsz~ną harmonją, prześlIcznym zespołem po Od~w: Jest 
ciwnie jest on przecu d1itwie ku Bogu, a twardą pracą zaw, ' 
chem który rwie SIę w mo, uzależnienie pracy wewnętrznej, z czynno-

, , sobą I wzajemne , żyCIU każdego 
to związanIe ze . ' chrześcijanina, WIdoczne W 
Ś . ' działaniem w ŚWIeCIe 
Clą I d'Z " 'Ik obcho Zl gro-Świętego, , ' toni którego dziś pamlęC wIe ą , ' 

lato właśnie SWlęty An d', maJ'ące tak piękną tradycję swoją 
k' h 00 Bernar ynow, " Ś' t madzenie IwowS IC, l k'ego Lwowa ten własOle Wlę y 

, ' ł ' a karlach P o s I ' " 'l w dziejach KosctO a 1 n , skoJ'arzenia w swoJem życIu naj ep-
, ' sób Jest wzorem w szczególnIejszy spo " M t On to w życiu klaszlornem przez 

' M ,, ' acy znojnej ar y, I ' 
szej cząstki al Jl 1 pr , ' drtwie jak jaki anachoreta w pus yOl , 
długi czas żyje oddany Jedyme, ~o' wlicze~ia ducha. Ale później jakby od­
klórą sobie obrał dla ksztalcema ,l c Potem ten ukryly i nieznany nawet na j­
wrócona zoslaje karta Jego ~z~eJ~~'rzymią działalność nazewnątrz, :te zdaje 
bliż5zym :akonnik taką roZ~I;, ' on pracą swoją kraje całe, które prze­
si~, iż śWiata,mu zam~o , ł ~eJU:~i:a dla sprawy królestwa Chrystusowego , 
biega i p<ldłJI;a serca I spo eć,zetn o Świętego chciałbym Was zachęcić do 

W,P~ dZIŚ Gcząc parnI ę eg , , " _ 
, ~. ' 'zr"lumieli w~rt(lść tej CZąStkI , która Jest najlepszą, a na 

ŁeO'c OV.'ł('~'! J 'A') .v_ . . ' ązku 
st;p~ic ·'iJyśe.~ połaezy;i i uł?zyli w waszem ŻyCIU w orgaOlcznym ZWI 

i harnlO~ii dli'~ :',\~'j i i dZIał Marty. 
• • 

j'J.a';' ""'y 'Ie '",dUI'hul'c W sło:a żywota, otrzymuje od Zbawiciela 
1 J", ~- o. _. .., " w 'e' ślad 

n2j'l. ytsn U~;ldr.ic kwre się przenosI na tych wszystkIch, co Idą \ J r 
Mvś!et o Bogu. '~';>ailj\\'ać się w Boga, wsłuchiwać się w Jego g os, o o 

, . , ' t ' , t t d ' ł pracy wnętrz-
l'est ( z"Slka ~a liko l:lIerna 3 jednak w 15 0Cle Jes o zla 

~ '" , k' h ' że nej, CI" dr, warto~ti najwyższy. taden mny dZIał WySIłków ludz IC ~Ie mo 
z tym 'ść w l.Jw'Jdy. bo ten jeden na szczyty najwyższe wznosI lud~ką 
duszę i ubogaca ją tern. co pokona śmierć i grób i staje się własnosclą 
duszy wieku istą. 

Sylwio PeJico, m<:drzec i myśliciel niewinnie wtrącony do jednego 
z tych strasznych więzień podziemnych Wenecji, które przylegały do mo stu 
zwanego .mostem westchnień " , dumał w swej więziennej kazamacie nad 
nalważniejszemi zagadnieniami człowieka. Kiedy opuścił więzienie napisał 
niewielką książkę, ale nasyconą wielkiemi myślami, które wyniósł z długic~ 
dumań I rozważań . Książka ta ma tytuł: .0 obowiązkach człowieka" i znaJ­
dUJe SIę w DIeJ zdanie, iż najszczytniejszą myślą, do jakiej człowiek wznieść 
SIę może, jest myśl o Bogu, 

• 
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Ta głęboka filozoficzna prawda daje się stwierdzić choćby w budzo 
prosty sposób, a mianowicie przez zestawienie myśli o Bogu z myślami 
ludzkiemi o stworzeniu, l któż nie powie, i któż tego nie przyzna, te myśl 
ludzka, która SIę zatapIa we wspaniałą księgę przyrody, bada ją i rozbiera, 
jest myślą szczególniej podniosłą? A jeżeli tak jest, jeżeli już tylko nasza 
lektura w otwartej księdze przyrody, przynosi chwałę myśli badacza, to 
w takim razie, czyż nie jest najwyższą myśl o Tym, który jest Stwórcą sa­
mym wszechświata? 

Ale myśJ myśli jest nierówna. Co innego jest zimna myśl badacza, 
a co innego znowu jest myśl rozpłomieniona uniesieniem i podziwem. Tamta 
"martwa, zna tylko prawdy", a ta znowu odpoczywa w żywej i najwyższej 
prawdzie. Myśl o Bogu jest właśnie taką myślą, która zdolna duszę porwać 
aż do mistycznego zachwytu, albowiem ona odpoczywa w Bogu żywym , 

Jakże to potężne jest działanie takiej myśli, która w miłośnym zachwy­
cie wyrywać się zdaje nieomal duszę z ciała tak, że ciało niemocne i słabe 
nieraz aż sztywnieje i nieruchomieje, jak naprzykład w tak zwanej mistycz­
nej ekstazie. l znowu dla porównania zestawiam myśl o Bogu z myśJami 

o dziełach bożych w przyrodzie. Nawet już samo dzieło i twór buży tyle 
w sobie ma odblasku piękna, mądrośc i i wspaniałości .bożej, że te przymioty 
boskie odzwierciedlone w naturze stają się same przez się dla ludzkiego 
serca magnesem, który za myśJą podziwu przyrody porywa całą duszę 

człowieka. 

Prześlicznie wyraził ten proces duchowy wieszcz-poeta w swoim po­
emacie .Farys"; wkłada on w usta swojego bohatera, który po walkach 
zwycięskich z żywiołami odpoczywa nareszcie myślą swoją w cudnym prze­
stworze świata, te słowa: .Jak pszczoła , topiąc żądło, i serce IV niem grze­
bie, tak ja za myślą duszę utopiłem w niebie" . 

Jeżeli tyle powabu, tyle pociągu, tyle siły ma w sobie ju ż sama myśl, 
spoczywając w widnokręgu niebios, to ileż dopiero siły i porywu może się 

odnaleić w tej myśli, która w samym odpoczywa Bogu? 
Ale na takie wyżyny porwać może duszę tylko jedynie myśl o Bogu 

żywym. Cząstka najlepsza Marji jest uszczknięta z poznania i miłości Boga 
żywego; nie jest to Bóg filozoficznej spekulacji, a ,:,ięc Bó~ od życIa 
oderwany i odłączony; ani nie jest to Bóg panteIzmu I teozofJI, który po­
zornie jest wszędzie, ale w istocie niema go nigdzie. Nie jest to Bóg po­
gański, który dla swego towarzystwa i życia zap?trzeb0:-vuJe ?óstw mnych; 
nie jest to nawet Bóg, w którym jedyme wldmeJe on.lesmlelaJąca człOWIeka 
groza i potęga. Jest to Bóg żywy, który sam ,w. sobIe, w trzech, osobach, 
ale w jednej boskiej naturze odnajdUje naJpełmeJsze I najwyższe ,zycIe we­
wnętrzne; jest to Bóg, który się nie , miesza ze stworzemem w Jedno, Jak 
Bóg panteistyczny, więc też i nie staje SIę Jego cząstką; a Jednak Jest ,to 
Bóg, który się ku stworzeniu swemu nachyla, który szuka węzła mlłoscl 
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](lO . 'I " który zmilości , 'est to Bóg mi OSCI, 

Ó i stworzenie; J ' I I się ściśl e j je-
sprzęgającego St~ rCi ' który z miłości najwyższej po ączy oje Wcielenie. 
, dynie stworzy I SWla J , P ł czyi się z niem przez sw , , ' 
Je , m stworzeOlem. o ą , " Ot 'est na jwytsza I naJpel-
szcze ze sWOJe Bóg jest milosClą ! o J 

Deus charitas est' - a nam przez św. Jana. I) , 
niejsza definicja Bog~, po~aa~'a klęcząca u stóp Chrystusowych otrzymuje 

W takiej to spoJnI , J 

d 'I aJ 'lepszy i cząstkę najlep szą. B' żywym Bogiem, wcielonym 
zla n , óJ'n i duszy z oglem, , 

Wplyw mistycznej sp ' d branej która s i ę z Bogiem 
, . ' daje swe skutki w uszy wy , , ł 

Bogiem Imloscl" wY , ,,' które jednoczy duszę z Bogiem, sp ywa na 

J'ednocZY, Z wejTzenla Imło scl, d d ' moc Podam wam nato przy-
. ' a 'ącej łasce o ra zająca ' . 

samę d u stę w USWlęC Ja. ' akież ono jest twarde, jak nieuży te, Jak na 
kład, Patrzcie na sztabę ~ela z , J . ożna z ruda żelaza? Z ni ą sam ą 

. I orne Coz to począc m ' , . 
wszelki wp yw op ' ., k I żelaza włóżcie go w oglen; trzymane 

. d' Ale wezcle ten awa , 
nic me pora Zl. , miech kowalski twarde, poczyna , niu podOlecanym przez " , 
obcęg2ml IV og " P b' o wszystkie wlaściwości ognia I wtedy 

'k ć i samo S!ę zarzy. rzy lera on 
mię ną . . ' ć do form J'akie mu nadane zostaną· 

. kk ,e podatne, daje Się nagma , , ., ' 'I ' ć 
mię '. . d ' ' 'y te serce ludzkie. Skoro Je ooeJ mle mi os Wezcle teraz twar e I OIeuz , . " '1 " 
boża wted i ono poczyna się tarzyć I rozpalać ogniem sWlęteJ mi OSCI 

, y , m';ość Bóg ugi na tę duszę I nagma we wszyst-i Ter., który wlewa swoją . I. ., , , , 
kiem do s\\'ojej wolt l w tern to zespoleniu woli ludzkiej z wolą bozą przez 

mi!ośc tkwi t~jeil1ll;ca świętości . ", . 
Ale jl0ręga wejrzenia bożego w duszę I wejrzenia duszy w serce boze 

jest t;:.k w~e!"3. że się nie zamy ka we wnętrzu samej duszy, albOWiem d~­
sza T~Z wZ1)alon~ ogniem milośc i zapala tym Oe;nlem I Inne dusze. To , Jeut 
wiaśc i l' o&cią pTlecie ognia. że zarząc się sam, wszędzie dokola żar wznieca. 
Mónmy nawet IV tyciu codziennem : to dusza plomienna I Ale jest to tylko 
przenosny obrat mówier.la o duszy, która żyje szlachetnemi porywami i która 
jest podobna plomiemom zapalającym ją miłością szlachetnego ideału . 

W życIU m;slyczucm natomiast zjednoczona z Bogiem dusza nietylko 
w samej przenośni . aie doslownie staje się duszą płomienną, która świętym 
plomieniem plonąc, oddz i aływa na dusze inne i zapala je. To widz.i my na 
przykładzie wielkich Świętych. Słowo św. Antoniego, którego p ami ęć dziś 
obchodzimy, porywalo dusze nie samym tylko blaskiem ziemskiej wymowy, 
ale przedewszystkiem plo mieniem milości, która obojętne serca rozpala, oporne 
~ruszy i dusze wręcz przeistacza. l w lem była tajemnica wie lk iego wpływu 
Swiętych . 

I dlatego to choCIaŻ cząstka Marji zdaje się być na oko jakgdyby nie­
p~żyteczna dla życia czynnego, albowiem polega ona na obcowa niu z Bo­
giem, to Jednak w istocie rzeczy wzniesienie się duszy na wyżyny zjedn o-

')IJon4.8 
• 

• 
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czenia l Bogiem jest zadatkiem najżywotniejszej dzialalności takiej duszy dla 
ziemi i dla świata. 

l tem się tlumaczy wpływ wielki Świętych na epokę w które ' . _ 
t r ' rB ' '. . , J 0 01 wy 

~ ępowa I I ży 1.. o J~k , oglen daje świa tu gorący płomień, tak i ten ogień, 
jakim Jest oglen mlłosc~ , którym płoną święte dusze, rozświeca blędy i ci~­
~Ie epoki, przetyka Je sWlatlem naJwyższem, a zarazem przez poryw miło­

'~CI , oczyszcza epokę z Wielkich błędów, prostuje jej falszywe prądy i skiero-
wUJe Ją ku prawdZiwemu odrodzeniu. . 

Z prawdziwe~ zdumieniem nieraz widzimy, jak ży c ie Świętych kojarzy 
w sobie. najbardZiej zdawało by się - od siebie oddalone prądy i i"nteresy 
życia. Kiedy WidZimy naprzyklad św. Franciszka z Assyżu za topionego w kon­
templaCJi ran Chrystusowych, to zdaje się nam, że niema takiej siły, któraby 
zdolna była go oderwać. od tej kontemplacji i skierować do potrzeb realnego 
zycla. A t~mczasem w Istocie jest zgoła inaczej ; bo za śladami tego Świę­
tego powlJa Się Wielka organizacja nowego Zgromadzenia, a w niem wraz 
I nowego ducha. Powija się nawet i odrodzenie sztuki, która jest tylko od­
~ Iaskl em wewnętrznego odrodzenia społeczeństwa. dokonanego przez tego 
SWl ę tego i przez jego zakon. A jak bardzo realny zmysł ma ten Św i ęty dla 
spraw tego świa ta, na to jeden tylko przytoczę dowód. Gdy dwa miasta 
wloskie sparzą się ze sobą, WÓwczas ten Święty narzuca się im sam na po­
ś rednika , miesza s i ę w spór z natu ry swojej polityczny i doprowadza swoim 
wpływem do uspokojenia zajadlych wrogów 

A teraz patrzmy na świętego Antoniego. Mało kto wie o tern, że ten 
wie lk i Św i ę ty szczególnie się zajmowal kwest ją socjalną i występowal do 
walki z duchem kapitalizmu ówczesnego, który wówczas podobnie, jak 
i w naszych czasach, kierowany samolubstwem, sprowadzal ucisk i nędzę. 

• 

Ten Sw i ę ty wszelkich dolożyl starań , ażeby przez prawa sprawiedliwe za-
goić t ę jątrzącą się wówczas wszędzie ran ę społeczną. 

Oto na tych przykładach obaczcie, jak s ię kojarzą ze sobą najwytsze 
wzloty du sz ku niebu z naj real n iejszą i najplodniej szą pracą dla ziemi. 

• * , 
" 

* Świat nie ma zmyslu dla zrozumienia wa rtości tej cząstki, która jest 
jedynie dobrą i nigdy o dj ę tą nie będz i e. Uważa ją za jakiś balast niepo­
trzebny, który u bezwładnia r ę c e dla pracy i dla za j ęcia. Tak osądzila swoj ą 

sio strę Marta. Osoba to realna i praktyczna, dla której domowe gospodar­
~two jest jej królestwem zdolnem wypełni ć jej pragnienie i jej idealy, Może 
być, że dz ię ki właśn ie takiemu ograniczeniu p ragn ień du szy, takiemu uza­
le ż nieniu ich od ciągl ej codziennej powinnośc i, Marta un ik nęła smutnych 
losów i upadków swej siostry. 

Lecz nie ma ona zmyslu doś ć delikatnego duszy, by ocenić wartość 

bogatych wzlotów życia wnętrz nego . Nie domyśla się ona nawet, że dusza 
jej siostry głęboka i doniedawna tra wiona we wnętrznem , nie ugaszonem prag-

, 
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102 k 'ć ponurzała się w od-
b J' e uspo Ol , ł d . źródła , w którem y . t dla swojego g onego 

nieniem, gdy nie mlała'm szukając sztucznych podOle 
t pku w Dl . b mętach wys ę , . tego że właśme rak 

. ego serca. . . domyśla SIę , t k b d i spragDlon . . tern Marta I Ole . .' które przecie a ar zo 
Nie wIe WIęC o powodem był upadkow MarJI., domyśleć i ocenić nie 

tej cząstki naj~eps:~rtę. A dziś znoWU ona. te~:'e~~ic bożych, ratując z od­
i słusznIe boI Iy "Jość boża i kontemplacja J łości i wielką grzesznicę­
umie, że dopIero ~I stawia ją na wyżynach doskona 

tu upadku Maqę, . . . . 
mę . ia w wielką SWlętą· . ('dług wydajnOŚCI Jego pracy, 
przemlen nial'ą wartość człowIeka P ' dzą i naco zmysły 

Ci którzy oce . t m co ich oczy WI 
'. dynie i wyłącz me mIerzą e , egach zmaterjalizowanych 

a pracę Je 'd . p zawsze w szer . 
k 

. sip mogą ci odnaJ ą Sl~ t wipkSzy kładą one nacIsk 
nat nąc ~ , . rwane są czasy. em ~ 

Im bardziej zmateqa IZO "'ą zmysłu dla oceny pracy 
mas. d . ość pracy tem mOleJ maj 
na ziemską wy aJn' . . . . 
wnętrznej. .' aleko' praca wnętrzna dlatego własme, że SIę-

Ale nie sIęgajmy aż tak d. ' słów skazana jest już ze swej na-
usuwa i kryje przed doświadczemem. zmSr Antoni zjeżdża na kapitułę do 

. . I na zapoznaOle. w. . . 
tury na niedocenteme . . ' e żywcem jakby przeOleSIOne 

" sta które dZls Jeszcz , . 
czarownego Asyżu , mla '. F . k przemawia swojemi wspomme-

Ś d · h i epokI sw rancIsz a, . . 
z wieltów re OIC . . k' wielkich swych dziejach I prze-
.' . zyrodą sweml budyn amIO . k t 

maml, swoJą pr '. .' Ten wódz tysięcy rzeszy, który, Ja ru· 
życiach z czasów tego SWlętego~d znakiem swe j królewny t. j. ubóstwa, raz 
badur średntowleczny, ~aICzYlłkP. kapitule odbywa przegląd swoich zastępów 
jeszcze na odchodnem we wIe lej . ... . idą 
duchownych. W tej kapitule występują dy~mtarze za:o:m~ z.a m;rla~~~szka 
ws-;;vscy co tylko zdolniejsi, co tylko w.ybltmelsl. w a ome s~v'lk' senaci~ 
Jeden tylko w tej wielkiej rzeszy zostaje pommu;ty w ty.m wIe Im . r 
zakonnym ' niernasz dla niego miejsca, choćby nawet nalskrommeJszeJ ro I 

, . . ' . 'kt su; mm me 
jakiego oddźwiernego owego senatu. Nikt o mm me WIe, m . 
zajmuje, nikt mu miejsca przeznaczen.ia nie. wytknie. l kt~żbY to myślał, ze 
tym właśnie nieznanym jest nasz ŚWIęty; SWlęty Antom. . .' 

Ale nie dziwmy się, że jest on nieznany na kapItule BraCI MmeJszych, 
którzy się zeszli ze wszystkich stron świata. Nie znają go i. w.e własnym 
jego klasztorze, w którym przebywa. Znają go wprawdzie zImIema,. zna~ą 
z postaci, ale nie znają z ducha. Z tym mężem o gorejącej świętą mIłoścIą 
duszy obchodzą się, jakby z jakimś niemądrym, a przynajmniej nie zasłu­
gującvm na żadną uwagę człowiekiem; potrzeba dopiero przypadkowego 
zbiegu okoliczności, gdzie to św. Antoni zmuszony jest zastąpić z przemó­
wieniem zwyczajnem w Zakonie podczas wieczerzy innego zakonnika, ażeby 
dał się poznać wszystkim w swej potędze ognistego słowa. 

Tak to umie zniknąć przed oczyma ludzi to życie, które ukrywa w so­
bie cząstkę Marji. l dopiero Chrystus z prochu ludzką stopą deptanego wy-
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~rzebie . to życ.ie jako perłę przecenną i osadzi ją najwyżej w diademie prac 
I wartoscl życIOwych . . Zastrzeż.e mu tam jedyne i wyłączne miejsce i każda 
praca ~dtąd ~ tyle mleć bę~zle . wartość niespożytą, o ile blaskiem tej perły 
sama SIę OŚWIecI, o Ile w WIelkIej syntezie ducha skupionego w Bogu we. 
źmle początek, a w swoim r07.woju ster i kierunek, o ile się rozdrobniona 
dZiałalność pracy w tern )e.dnem ognisku utwierdzi i zjednoczy; o ile praca 
pozerana przez każdy dZlen I traWIOna zarzewieniem śmierci uszczknie dla 
siebie z tej nieprz~mien~ej cząstki t ę niespożytość, która p~zemoże grób. 

l W tern tkwI przeshczne Zjednoczenie i harmonja pomiędzy życiem 
-czynu a życiem wewnętrzne m modlitwy i kontemplacji. Ni jedne m słowem 
krytyki Jezus nie czyni przytyku pracy Marty i przez to zachowuje wszystkie . 
iprawa i wszystkie przywileje pracy, tak często rozwijane przez siebie w pa. 
rabolach o królestwie bożem. Bez tej czynnej pracy życie kontemplatywne 
skierowałoby ludzkość na tory fałszywe. 

Naodwrót jednak W pracy czynnej dopatruje się Chrystus dwu niebez­
pieczeństw dla duszy; jedno pochodzi z rozbicia się tej pracy na cząstki , 
które rozrywają duszę i wykolejają ją z jej głównego toru, z jej najgłęb-

szych aspiracyj do zjednoczenia z Bogiem; a drugie niebezpieczeństwo tkwi 
w gorączce i wewnętrznym niepokoju, który Chrystus wytyka Marcie_ 

Jak zaradzić na te niebezpieczeństwa, tego już Jezus nie mówi. Ale 
,to wynika jasno z określeń cząstki Marji; to się już narzuca samo przez 
się, że jeśli praca poza cząstką Marji odciąga od głównego celu i zadania 
życia, to wówczas uchyla się to wielkie niebezpieczeństwo przez połączenie 
<lwu pierwiastków ze sobą: modlitwy i kontemplacji i życia czynnego. 

* * * Słowa dzisiejszej ewangelji śmiało można położyć za motto pracy dzi­
s iejszego świata . 

Jakimże jest ten świat, zapytamy? Jest on niezawodnie bardzo praco­
'wity i krzątający się dookoła wielu rzeczy i zapobiegliwy. Chlubnie świadczą 
o tern wielkie wynalazki czasów naszych, które dokonały olbrzymich postę­

pów w różnych dziedzinach życia. 
Niestety jednak człowiek dzisiejszy z lekceważył sobie drugi rodzaj 

'Pracy, to jest pracę wnętrzną, którą Chrystus najważniejszą nazwał cząstką· 
Poprostu zatracił zupełnie zmysł dla wartości nieprzemiennej tej cząstki, 
.która nigdy odjętą nie będz ie. 

2ył człowiek dzisiejszy samym chlebem i chciał też sam tylko samym 
chlebem żyć, a rozszedł się zupełnie z zasadą ewangelji, wcieloną w przy· 
kładzie Marji, wsłuchującej się w Chrystusa mówiącego: .Nie samym chle-
bem żyje człowiek, ale wszelkiem słowem bożem". .' 

l jakże to strasznie pomściło się podepta:lle tego Wielkiego. programu 
Chrystusowego na człowieku dzisiejszym, na jego szalach, szlakach, dZIe_ 
jach. Bo nie było wcale na tern dosyć, ażeby mnożyć rozwój wynalazków 
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104 .' i postęp którego ostat-
t "ata Ten rozWOJ ' 

. . kono!lliczny pos ęp SWI. lal 'ednak o prawa moralne, 
I potęgowac e, y!llbOlem była maszyna, wo J. społeczne, słowem o te 
nim wyraze!ll I. ~ o wartości duchowe, o harmonJe ły być i powinny być 
o sprawiedJJWOSC, , oralne i duchowe, które mla , 

tk'e plerWlastla !II , Y dZISIeJszeJ. 
wszys J olbrzymiej technicznej m,aszyn h któ re miały utrzymać 
regulatore!ll . ć t ch wartoSCI duchOWYC , . T' ' d 

A skądże to WZlą y , l ktr ką machiny, Jes I nie z Je y-
aj Y

cb więzach rozszalałe parą I eTe y iem J'est poczucie sprawied-
w mor n ,"est sumIeme. am w n " 

o środowiska, Jakiem J, . si bó' pomiędzy ludzkIm egclzmem 
~:~śCi i prawda, tam w mem dOkOn~~aryę. tlm w niem się rozstrzygało 
, samowolą a duchem wyrzeczenl~ l, t p' osiadłszy technikę maszyny: czy 
I, 'd h awładme sWla em, h l' 

gadnienie jakI uc z , prawu czy też duc mora nej 
za "d' ponad albo przecIw, ' ł . ' ? T 
duch przemocy I ąceJ . dl ' "OS' cią i chrześcijańską mI OSClą ym-, 'ego sprawIe 1\. , d 
harmonji śWIata oWlan " kł t go pokarmu który karmI usze; 

k· mlemu zabra o e ' , b kł czasem w ludz lem su 'I d ' SI 'p l' wej'rzenle w Boga, za ra o , 'd ' ' ką daje og ą ame ., 
zabrakło tej żywej I el: ja, .' ' k ' rodti ze zjednoczenia duszy z prze-
i teJ' potężnej i świętej mIIO~CCI ' hja at SIę m Zabrakło więc tego, co Chrystus 

, ' . do mej rys use . 
mawiającym w mej J • tk naj ' lep szą ". I nie było regulatora 

ł . d e potrzebnem I cząs ą ł , . 
nazwa , Je y~1 , . b ło w ludzkiej duszy, bo zbrak o Jej po-
techniki w ŚWIecie . bo g~kOl~zł :wiek dzisiejszy, pozbawiwszy się cząstki 
karmu słowa bożego. I o zatracił swoją duszę. Świat dzisiejszy stOjący przed 
najlepszej, przez to sam t ł ' . 'tem bez duszy ' zamiast by dusza opa-

, znaku maszyny s a SIę sWla , t ' 
namI w zamia~t supremacji ducha nad materją, stało się odwro me ; 

:~~~:z;:,:z~i~iejsza przykuła dla swej obsługi duszę . człOWIeka, porw~~~ 
jego duszę w swoje tryby, zmaterjali zowała ją I przemlemła W swojego n 

wolnika. , " ... ' d ż du sza 
Takle to są dzieje duszy dzisiejszej, dZIele Iscle tragIczne, g Y 

ta zamiast wchłonąć Vi siebie i wyci snąć swe duchowe piętna na różnora­
kich dziełach rąk swoich, zosta ła sama wchłonięta i jakby pożarta przez pracę 
swoją i przez two ry swoje. Sp ełn ia si ę na niej to, co powiedział Jezus MarcIe: 
• Krzątasz się dokoła wiela ... a tylko jednego potrzeba'. , ' 

Tego jednego nie odnalazłeś człowiecze dzisiejszy w sobIe, WIęC tei 
i nie umiałeś tam pod jedną wielką kopułą strzelającą W niebo powIązać 
twoich własnych dzieł , które nieujęte jednym moralnym i duchowy progra­
mem, rozbite na części , twoją własną duszę na strzępy porwały. 

Ale w pracy Marty odkrywa Jezus jeszcze inne niebezpieczeństwo, 
a Jest niem niepokój. I dostrzegamy je tei i w duszy dzisiejszej. l ktM 
z nas tego nie wyczuwa, jak ogólny niepokój wstrząsa dzisiejszym świate.m? 
Człowiek dzisiejszy naładował okręt wspaniały swojej kultury dobytkIem 
swoich prar. i wynalazków, ale natomiast wyrzucił ze swojego pokladu 

,cząstkę najlepszą' Marji, jak jaki balast niepolrzebny. Ale 010 ten właśnIe 
postępek okazał się dZIś jako jedna WIelka pomyłka ludzkości. Zdawało SIę 

• 
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człowiekowi dzisiejszemu, że jeśli z pokła du wrzuci w morze cząstkę Marji, 
wtedy ulży swej duszy I zaoszczędZI Jej trosk i niepokojów i walk wnętrz­
nych ; zdawało mu S Ię , że gdy odetnie swą duszę od pragrrień i wzlotów 
w dziedzinę świata nadprzyrodzonego, to przez to samo uczyni ją realniej­
szą w rozeznaniu tego wszystkIego, co dotyczy królestwa i władztwa do­
czesnego światem. A tymczasem ta właśnie cząstka , wrzucona w otchłań 
przepaści , była busol ą okrętu i sterem. Okręt pozbawiony jej począł się 
chwiać na niespokojnej i wzburzonej fa li, przechy lał s i ę, jak pijany, to w tę 
to w tamtą stronę , aż w końcu porwany przez wichry i huragany stał się 
ich igraszką , nie wiedząc więcej , k ędy i dokąd płynie, a drząc o to, że się 
rozbije lada chwila o podwodne skały i rafy, 

I oto poczyna s i ę dz i ś drugi etap dziejów pracy pozbawionej busoli 
i steru nadziemskiej myśli . Prace i wynalazki człowieka nie zasilone warto­
ściami dusz, nie kierowane ku najwyższemu zagadnieniu i celowi życia, ku 
Bogu, nie sterowane żadną myślą wyższą, zostają porwane przez demony 
.zła, przez burze nieokiełzanych namiętności, przez orgie i ducha nienasy­
conego niczem samolubstwa. Te duchy złe ciemności opanowały zdobycze 
wielkie dzisiejszej techniki i niemi uzbrojone zagroziły całemu dobytkowi 
'pracy, cywilizacj i i kultury dzisiejszego człowieka. To wszystko, co jes t pra­
wem i poszanowaniem prawa, co jest sp rawied liwością, co jest skarbem . 
tradycji i ducha, to wszystko jest dziś przez te demony złego zagrożone. 
Wszczęły one straszliwy zamęt w świecie i zagraża ją mu wojną wszystkich 
,przeciw wszystkiemu . • 

Jakiż to w i ę c straszny a tak usprawiedliwiony lęk człowieka przed 
dziełem własnem rąk swoich, przed sobą samym i przed swojem jutrem I 

Dzisiaj w tym wielkim duchowym kryzysie idą pod jego adresem ze 
strony ewangelj i dwa słowa, jak dwa mementa. 
, Jedno jest wskazaniem na źródła wszelakiego zła i nieszczęśĆ czło-

'wi~ka i l udzkości : w słowach wyrzeczonych przez Jezusa do Marły: "Marto, 
Marto, troszczysz się i zabiegasz około wiela, kiedy jednego tylko potrzeba" ; 
,a drugie słowo wskazując na Marj ę, wskazuje światu w ostatniej jeszcze 
godzinie na j edyną deskę ratunku i drogę zbawienia: "Marja najlepszą 

.cząstkę obrała" . A m e n . 

Samotna. 
Rzecz tę poświęcam Ormiankom, które swych 

mężów, narzeczonych i synów utraciły na 'Wojnie. 

" ' n W szarą godzinę, będę już zawsze sama, sama, aż do śmierci.- I nigdy 
'bia łego twego czoła nie ut u l ę u piersi, nigdy oczu twych słodkich nie 
przymknę i nigdy już nie będz iemy jako dwa kwiaty, które motyle przy­

,b liżyly do siebie. 

, 
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któ ' e snu budziło, i ciszą nocy 
By/eś mi słońcem porannem, re mOle z 

'd kołysała , By/eś.. , '. 
która mOle o snu 'k' marzyłam o tobie królewiczu, od pierwszej bajki' 

Od ' wszej baj I ' . , 
, pler i kochałam ciebie ... Gdyś pierwszy raz rękę mOj~ u jął -

tęskm/am za tobą ś ' wszy raz przemówił do mnie słyszałam pleśń sły-
zaczęłam tyć ; ?dY

d 
p~e:le bardzo bardzo dawno gdyś spojrzał na mnie, 

szaną jut kędys, gZie , , " " k ł 'k l' '/ Oj 'ej' piersi i w twojej piersI Sil: s ry a, ja w musz I, 
dusza wybieg a z m . 'd . , śliwa ufna Niema mego królewicza JUż, a o snu mnie 
spokOjna, szczę " ." 
kołysze i ze snu budZI - ból. , ' , , " ' 

$ ' I Sl'ę gdy mówiono' szczęscla na SWlecle niema, miałam. ... mla am , ' 
, 'e w oczach moich ramionach, myślach l... Ale z mocą orła po-

SZCZęSCI ' , ' 'ć W 
szedłeś ofiarnie, aby tym, którzy przyjdą po nas, szczęscle ,zapewni .... po-
całunku ostatnim duszę ci moją dałam i nie mam w piersI duszy JUż, tylko 

pustkę, w której męczarnie jęczą .. · , 
Nad grobem twoim gwiazdy mgłami się osłani~j~, na g~obem, twom~ 

orzel do lotu gotów czeka, by duszę twoją tam mesć, gdZie poswlęcen 
potrzeba, podniety, męstwa l Nad grobem twoim ja powinn~ ~yć, ale nie 
wiem gdzie twój grób .. , Dia mnie twoim grobem świat cały: I cisza I gwar, 
slońce uśmiechy i ciepło - boję się patrzeć w ludzkie twarze... Dla mnie 
twój ~róh wszędzie, w każdej myśli i w każdym oddechu ... 

Łzy mde palą, ale płakać nie mogą - idę na cmentarze, gdzie serca 
J11atczyne ból rozrywa i - nie płaczę, .. nie mogę płakać. 

Ukochane twoje kwiaty umarły ... 
FI2'nrka gejszy, którą bardzo lubiłeś, pękła ... 
ja ty ję - I nie mogę płakać .. , 
.. ,V szarą godzinę ból calą mną targa, jak jesień liście, które jeszcze 

żyją. Każde l;ć!enko mroku nowe cierpienie przynosi. Z ust moich wymykają 
się słowa. które ty słuchać lubiałeś . W szarą godzinę będę zawsze sama. 

, .. Skrzypce twoje grają, same graj ą, tę pieśń , tę naszą pieśń 1... Granie 
się oddala, coraz ciszej drży, idę za niem, idę,.. Droga srebrna, wiecznie 
ruchoma przedemną błyska .. . Skrzypce grają i grają tę twoją, tę naszą pieśń ... 
tylko przekroczyć wrota : za niemi ty l - przed niemi matuś moja, dla które j 
lestem wszystkiem. 

Muszę żyć .. , 

Ignacy Nikorowicz, 

Nie zwleka' . , J z U1szczemem wkładki członkowskiej, czy 
prenumeraty a prz '. d . , yczymsz SIę o rozwoJu szlachetnego dzieła. 

/ 

, 
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S. p. Gertruda z Jakubowiczów Isakowiczowa. 
Odeszła w życie wieczne dusza przeza ł b k ' , 

i miłująca, najlepsza, pełna oddania się i p ~na.' g ę, o o I gorąco wierząca 
.serca w każd m stosunku z ' o WIęceOla, tona I matka, pełna 

O~Ok wzorowego spełniania obowiązków domowych i rOdz~:n;~~1. 0-

Is,ące wJeJ serc te prowadziło Ją do pracy apostolskiej w Sodalicjach i r;w 
w. mcen ego II Paulo, Przeszła " 

przez życie dobrze czyniąc, a z taką 

prawdziwą prostotą, iż zdało się, że 
~naczej być nie mote, bo czyn każdy 
~ życI~ całe przepojone były myślą 
1 mlłosClą Bożą, które też promie­
'I1Jowały tak, iż dom Ś. p. Teofila 
i Gertrudy lsakowiczów byl tej pra­
wdy i miłości jasnem ogniskiem, 
które świeciło i ogrzewało. Radość 
przyjmowano tam z wdzięcznością, 
'krzyże z poddaniem się Woli naj­
świętszej. 

W takiej atmosferze Syn jedy, 
nak wyrósł na kapłana w duchu 
Bożym, biorąc od Rodzicow naukę 
Bożą i przykład życia, póź niej dając , 
im w miłości swej podniesienie dusz S p, Gertruda z Jakubowiezów lsakowiczowa. 

ku większemu jeszcze zbliże niu się do Boga, do którego Oboje odeszli 
memal razem po nagrodę wieczną w przybytku niegasnącej światłości i szczę­
,śliwości wiecznej. 

Ifelena Skolimowska. 

Wycieczka do Kut 
Zegarki nasze wskazywały już północ, gdyśm'y spojrzeli na nie prawie 

,ównocześnie siedząc w pociągu wiozącym nas z hukiem i stukiem w stronę 
Kołomyji i Śniatyna. Lwów, pogrążony o tej porze w głębokim śnie byl 
już daleko za nami. 

Lecz kimże jesteście wy nocni podróżni? - zapyta może ciekawy 
'Czytelnik. 

Jesteśmy współpracownikami Redakcji naszego .Posłańca". Jeden 
'Z nas to ks. dr. Sarkis Eguljan rodowity mIody Armeńczyk, którego cha­
rakterystyczne rysy i wschodni temperament dodają niemało powabu jego 
smukłej postaci, a drugim towarzyszem podróży jest skromny sobie se-

, 

, 

• 
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. pod tym sprawozdaniem. Pytani o cel podróży 
kretarz Redakcji, podpisany . d K t do Kut! Wszakże to Mekka 

. na wszystkie strony. o u, . 
odpowiadamy J d 'emy tam na odpust św. Antoniego. 
Ormian polskich. - e Zl * 

* 
. lilo się ku zachodoWi: zlocąc okoliczne blonia, pagó~ki i lasy 

SIonce chy po której pomknąl nasz samochód, gdysmy Sl~ 
szpilkowe wzdłuż szosy, . ' 

d k Sil naszej wędrowkI. 
zblitali o . rle as błogie przeświadczenie, że tak dlugo wyglądane Kuty 

Ożywia o n . ' . k" d . . 'ł ' ch wrażeń Mają one bowiem w sobie Ja IS zlwny, 
dadzą nam duzo ~' Y . o'że si ę oprzeć nawet urodzony pesymista. 

ecjalny urok ktoremu nie m . bl"' 
sp Urok ten' jak magnes pociągal nas coraz bardziej w miarę z lżanla 

się do celu . . ..' . k I h P I W k to kolebka większości rodzIn ormIanskIch, zamlesz a yc w 0-

szaa tyloma serdeczncmi wspomnieniami, czarem Ojczystego obrządku , 
sce, oWlan . t . k 
pięknem wspanialej przyrody, w obliczu którego na usta zarowno poe Y ja 
. k Z chodu czy Wschodu wybiegają slowa zachwytu. Jest lo dla I upca syna a . . 
nas Ormian polskich najpiękniejszy w Polsce zakątek zIemI. . . 

I 010 już Kuty. Na widok ich opanowuje nas wzruszenie. Lgniemy 
okiem i sercem do wszystkiego, co nam przypomIna ducha lutejszych OrmIan, 
tak że wszystkie wrażenia doznane w czasie podróży zacieraja się w pa­

mięci i nikną gdzieś zupełnie . 
Wys;adłszy z auta, udajemy się do księdza Senatora Samuela Manu ­

giewicza, proboszcza parafji kuckiej. Wchodzimy na probostwo stojąca 
na stole duża lampa naftowa napełnia światłem pierwszy pokój wchodowy. 
Za chwilę gospodarz domu wychodzi ze swej kancelarji i przyjmuje nas jak 
ojciec synów, wracających ze szkoły ze świadectwam i do domu. Ojciec je­
szcze nie wie, co się w tych świadectwach mieści, ale wita serdecznie przy­
bywających. 

Po cbwili zaprasza nas do wieczerzy, przyczem zapoznaje nas z s ę­

dziwym panem. - Napewno letnik - pomyślałem sobie. Lecz nie n to mój 
szwagię r, p. Feliks Antoni Mayer ze Stanisławowa" - przedstawia nam ks. 
senator - .staly gość odpustowy naszych parafij". 

Przy stole toczy się miła, sympatyczna rozmowa. Gościnny gospodarz 
usprawiedliwia s i ę, że taka skromna kolacja, ale to taki kucki zwyczaj: ku­
leszka, bryndza świeźa, masełko, jajeczniczka i jeszcze inne smakołyki ,czem 
ch~la bogata,. lem rada". Po godzinnej pogawędce powstaliśmy od stołu. 
KSIędza Egullana zatrzamał ks. senator na plebanji, ja zaś pożegnałem się 
I poszedłem na spoczynek do krewnych. Nazajutrz po Mszy św. poświęcił 
~am ks. senator SWÓl wolny czas i oprowadził nas po całem swojem imper­
Jum. Oglądamy wpierw zabudowania kościelne, odnowione gruntownie wiel-
kIm sumplem księdza s I . . t ' . ena ora, a CZęSCIOWO drogą składek paraf jan, a wszystko 
o czysle, pIękne Jakby świeżo zbudowane. 

• 
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Odnowiono więc k . " 1 . . .. . OSCIO z zewnątrz, dwie kaplice, jedną św. Grzego-
rza Oswleclclela, mIeszczącą się luż p b . h d . . . ' . rzy ramie wc o owel na podwórzu 
koscIelnem I drugą sw. Jana Nepomuce I' b k d . . k' d . . na, S ogcą o o zwonOlCy, również 
plę nie o nowIonej. Spostrzegliśmy j'ed kbk ' d d . . . . na ra Je. nego zwonu, o czem 
piszemy na lOnem mieJSCu w Iym numerze "Posłańca". 

Zrestaurowano dalej mur otacza l'ąc d ' d .. k " . , y zle ZlOlec osclelny I sad, oraz 

w I rzędzie s iedzą od lewej ku prawej: Rypsyma MO 'zesowiezowa, ks. dr. Sarkis Egu­
l ł an, ks: Senator . Samuel Manuglewlcz, Radca Bogdan Norsesowicz burmistrz miasta 
Kul, feli ks An'.on l Mayer. W II rzędzie siedzą: X. Antoni ewiczowa Klementyna, Jano­
WIC7.0Wa, JanowIcz M,ehal (Pyncar). Bogdan Romasz kan . W III rzędzie stoją: Romana, He. 
le~~ !akubowl ~zown e. (s IOstry) .Bohoslewlczowna, . ~nn~ Abrahamo~iczówna,. Aniela Mojzeso­
wlczown~ , Zof}a AbrC1hamowlczowna, Ka słe la Domglewlczowa, Jamna Nappowna. W IV rzę­
dzie. stoJą: Grzegorz Agopsow icz, Stani sław Oon igiewicz. Bogdan Norsesowiez, Abrahamo­
wiez, Samuel (Manug) Manugiewiez. Miehal Abrahamowicz. Marceli Oonigiewicz, Antoni 

Abrahamowiez, Kajetan Mojzesowicz, Mikołaj (Miko) Moj zesowicz: Jakób Manugiewicz 
i Teodor Łomej. 

całe obejście probostwa. Dodać należy, że odnowiono także piękną kaplicę 

ormiańską na miejscowym cmentarzu również bardzo wielkim kosztem, 
choćby tylko dlatego, że na żądanie konserwatora pokryto ją takiemi sa­
memi stylowemi gontami, jakie były przedtem. Nadto cale probostwo przy­
odział ks. senator naprawdę odświętnie. Chodniki, trawnik, ławki na podwó­
rzu kościelnem, jakgdyby nowe - wszystko odczyszczone, ponaprawiane, 
odmalowane - istne cacko. 

Patrząc na to dzieło odnowy, wyrosłe tu w dzisiejszych ciężkich cza-
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sach, jak za dotkmęC l eówniet o potrzeby materjalne s:ł s ol ec zeństwa kuc­
ks, senatora dba ł~g~r:twa z których korzysta ta~te o~Ć laslugi te oceniają 
dającego przedsię ~ę d lań gł ęboką wdzięcz nosĆ I cze d~bro naszych koś ci o-
kiego - uczuwa SI , ale wszyscy którym 

, tylko parafianie miejscOWI, ' 
me " Jety na sercu któ re z powodu łów i archidiecezji " oł~ienie kuckich "parafian" . , 

N Stępnie omawialiśmy P h edsta wia Się dosc smutno, ak' gospodarczyc prz , , 
, cych obecnie stosu n ow ", i przy Bożej pomocy I mten-panują, 'd k na duchu, Sl lm wiarą, e . ' 

Nie upadają om Je na 'si oko nać obecne trudnoSCI. , 
sywneJ' pracy własnej uda mi ę P K t ch udał się z na mi ks, sene-

d ' 'zego pobytu w u a . k" b 
IV drugim mu na, d bl 'skieJ' aranicy ru munS IPJ, y 

t ' 'go szwaara o po I., 'K tor w towarzys wie s\\ e " ., k I ' wy na Czeremoszu, między lJ-
nam pokazać dworzec kucki I most o e!o , 

, . ' ł ląCy Polskę z Rumunją, , 
tami a IVlzmcą, ąc , t t niezdecydowane sta nowisko dwu 

Piękne to wszystko, tylkOł mes e yę' na martwym punkcie , Chodzi o t o, 
' 't t . trzyma ca ą spraw 

naszych mlms ers \\ , b d ło tę kolej' dJa celów eksportacji drzewa 
i 'nisterstwo rolmclwa z u owa " ' dl 
e mi , b ł' konJ'uktury nie może tego przeprowadzlc I a· z gór Jednakie wo ec z ej 'k " t I ' 

te o ~hce oddać cał ~ przedsiębiorstwo ministerstwu komum aC]1 na ura me 
z ~arunkiem wciągnięcia połączonych z tem wydatków do ta,mtego budzetu, 
na (O :"OWI. mir.isterstwo komunikacji nie chce Się :godz lc , 

Sku'd, jest ,( n, 7,~ f;ol~j nie przynosI społeczensiwu zadne] korzyśc:, 

a ... j:&fb !Ja:1.~TiN~l P(\łjl\S ; t,f1k0 suaty. . 
i\a~e3,tu lIi~dli(:l" . wigilja odpustu św. Antoniego, Po połudmu ks, 

s\.natcr 'J' as}ście k" Eguljloa odpraw ił l1roczyst~ nieszpory ormiańskie. Ja­
kież to Dięklit nah';ielistw,,>! K, ięia śpiewają naprzemian z ludem psalmy: -
Abrero, Chor.arhec0 i t. d .. zakończone biogcsławieństwem. 

Na podstawie doznanych wrażeń mogę stwierdzić, że nad pięknością 
n:csLporów ofr:ilańskich unosi się niezwykle pogodny majestat, coś potęż­
nego, re hlld~i tysiączne wspomnienia łączące serce z przeszłością naszych 
przodków i przywodzi na pamięć sny naszej młodości, coś eterycznego, ta. 
jemniczego i wzniosłego . co odrywa od ziemi, a unosi wyobraźnię i całą 
duszę ku Stwórcy , - I WÓwczas przypomiałem sobie słowa Tomasza a Kem­
piso _Nie chełp się bogactwem, jeśli je posiadasz, ani przy j aciółmi dlatego, 
że możm są, lecz wznieś się ku Bogu, który wszystko daje, a Siebie nad 
wszystko dać pragnie. 

~ie chełp się siłą i pięknością ciała, które lada choroba złamać i ze­szpeclc może. 

Nie mniej w sobie up od b ' 
b b ' . ,o anJa z powodu zdolności lub dowcipu swego, o ys Się przez to me POdObał Bo kt. , , 
dobrego z nat ' , gu, orego lest wszystko, cokolWiek ury mlec możesz", 

Kościół i dziedziniec wypełni Ił " 
. One urnami Wiernych, miejcowych i przy-

, 
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by łych z bliska i daleka, pieszo, kolejami i końmi widzimy pątników 
z dalekiej Bessarabji, Bukowiny, Lwowa i innych miejscowości, 

Frekwencja tegoroczna w porównaniu do lat poprzednich zwiększyła 
się pi ęciokrotn ie . 

W poniedziałek rano jut od godziny 6-tej rozpoczęły się Msze św, 
i wychodziły potem bez przerwy, aż do godz, 10 1/. t. j, do sumy, którą 

W I rzędzie siedzą od lewej ku prawej: ks, Dr, Sarkis Eguljan, p. Mayer AnIoni, ks, Se. 
nator Samuel Manugiewicz, Antoni Antoniewicz, Marja Antoniewiczowa i Spodarowa. W II 
n. stoją: Kajetan Agopsowicz, Krzysztof Donlgiewicz, Anna Abrahamowlczówna" Maryla 
Norsesowiczówna Anna Mojzesowicz6wna, Michał Abrahamowicz, ZOfJ3 Abrahamowlcz6wna, 
Jakób Norsesowi~z, Teodor Łomej, W III rz. sloją: pp, Agopsowicz Grzegorz, Samuel 
(Manug) Manugiewicz, Abrahamowicz, Stanisław Donigiewicz, Bogdan Norsesowlcz, Antonł 

Abrahamowicz, Mikolaj (Miko) Mojzesowicz, Józef Oawidowicz, 

odpraw ił ks, kan. Kajetan Amirowicz ze Śniatyna. Przez cały czas niestru­
dzony ks, senator udzielał komunji św, wyręczany chętnie przez ks, Egu­
Ijana, Kościół mógł pomieścić zaledwie połowę pu bliczności, , 

Po sumie wyszli wszyscy na dziedziniec kościelny, gdZie pod gołem 

niebem wygłosił bardzo piękne kazanie k siądz proboszc,z z Wiźnicy . r~do­
wity J apończyk*) , Po kazaniu odbyła się uroczysta procesja naokolo kosclOła. 

. ) Naz wisko księdza brzmi Józef Kaing-ba pochodzi z miasta Mukden (Korea) jedl!ak 
ojczystego j ęzyka nie zna - a to z powodów ,Olte! przytoczo~ych: , 

Podczas wojennych rozruchów rosyjsko-Japonsklch, straCIł on ojca .i maU,ę. " 
Czteroletnim sierotą zajął się rosyjski kapitan BilaeH, który po skonczoneJ wOJnae, za­

bra ł go ,do Rosji I osiadł z nim w Kamieńcu Podolskim gdzie przebywał do roku 1909, 
W roku tym umiera przybrany ojciec ks , Józefa Kaing-ba, BIlaeli, c~ło~ czykiem za-

' I ' mieJ'scowa Inteligencja, która wystarawszy się o bezpłatne miejsce w Jednym z Za· Ję a S I ę d ' , 
kładów wychowawczych w Krakowie, wysłała go tam o gImnazJum. , 

Rodzice ks, Kaing-ba byli poganinami więc i jego tak wychowywan~, dopIero u przy-

, 
, 
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'k • Mojzesowicza, jako kla­
lokalu śniadankowym w~' kai go" nast.piło odczyta-

Po południu w ormlans e , ~ , ' f ' 
, ' d 'b' koziny I salcesonu N'koroWlcza I o laro-

syczneJ sle z' le" '. 'saneJ przez Ignacego I 
d cześĆ kozmy napl 

nie .0 y na ó tych przysmaków, , ' 
waneJ' głównernu wytw rcy " k poprzedniego dOla OIeszpory 

5 t , ostały odprawIOne Ja ' 
O godzinie - ej z 'ł " relikwij św. AntOOlego, po-

, . k' błogosławieństwem I uca owaOlem 
orrnlans le z, k E uljana. ' " 
dawanych wlernyrn przez .. s. g ' rni a na pamiątkę zroblhsmy 

W wtorek pożegnallsrny Się ze znajomy , . " 
e , któ e zamieściliś rny w nPosłancu . 

zdjęcia ro~ograflczne, rz r
b 

li do Kut państwo Prezesostwo Dominikowie 
We srodę rbano

l
P t~ J'~den dzień gościnni podejm owani przez kSiędza 

Moszorowle I za aWI I ' 

senatora. ' I" z P Mayerem w drogę 
'Tegoż dnia po połudJllu wYJecha Ismy wraz . 

powrotna na Stanisławów. . k d b . 
Pożegnan ie nasze z ks. senatorem było , tak serdeczne, ]~ g y ysmy 

odjeżdżali na drugą półkulę zi emską. W StaJllsławowle stanęhsmy ? godz. 
7.rnej wieczorem. Ks. Eguljana zaprosił na nocleg p. Mayer do siebie, mnie 
zaś podwieźl i do wujostwa AnI. Antoniewiczów. Nazajutrz, t. J. w: cz\~ar-, 
tek po Mszy ś w. wyjechal iśrny z p. Mayerem uiyczoneml, przeze n kon~1 
w odwiedziny do ks. kan. Walerjana Bąkowskiego do Łysca. Tu zWiedzI­
liśmy k ościół ormiański, plebanję, kaplicę św. Grzegorza wystawioną - jak 
gło s , sp~CJalny napis - na pam iątkę przybycia Ormian na Pokucie w roku 
10E2 (tlo r.ysca) następnie po sutym 'podwieczorku i małej pogawędce wró­
c ;l iśmy clo S ; ~nisławowa. 

W piąiel; ~2!10 wyjech aliśmy z ks. Eguljanem również końmi pp . Ma ­
ytróy Go Tyś,n ieoiry , by odwiedzić tam tejszy kośc iół ormiański i miejsco­
wych Ormia" J<:ościuł od kilku lat zamknięty z powodu braku księdza, zo­
sta ł cz~ śr.iowo 7.abezp!eczcr.y przed ruiną przez pukrycie nowym dachem 

brap.ego ojca Bllaefla usł) sza/ po raz pierw"y o wierze katollckiej i z/ożył wówczas w roku 
1009 WYZl,,,me "da,?, k.1lolickiej, ten momelll podzialal na niego do lego stopnia, że posta­
"oWII sobie po ukonczeniu gimnazjum poświęci ć s i ę stanowi duchownemu _ o ile mu tylko 
to danem będz ie . 

') Bóg \\ ysluc~al prośbę ks, Kaing-ba - i po szczęśliwym ukończeniu glmnazjurn wstą-
p' na l eologlę, klorą ukonczyl bardzo dobrze, 
d Ć J' Ukswego prz ebranego ojca Bi/adfa pr6cz języka rosyjskiego wyuczy I się dobrze wła-

ęzv aml : polskim niemieckim franc k" . 
Kalng-b; w jego studj;ch. ' ' us Im, a ostatmo I rumuńskim - co ulalwiło ks. 

Dziś ks. Kaing'ba Ikzy lat ' 0 z te o 22 I 
proboszcza parafji lacińskiej w \V ~ " g al przetyl w Polsce, ostatnio pelnl urząd 
kaznodzieja i cieszy < ię ogólną syY nlCr. nad ~zer emoszem . Ks, Kaing-ba słynie jako dobry 

Na tern ' mpa ją miejSCowego spoleczeńslwa 
, miejscu przepraszam ks. Kain -ba ' , ' 

siowojego osobie, lecz poznawsz Go os; , ,za mOJą mialoś ć. te umieszczam tych kilka 
ks, proboszcz, te nie moglem SIę :przeć b bl ścle n~ wymienionym odpuście tak ująl mnie 
jako kaznodZieji , który lak pięknie ś ' I Y przy opIsie lej uroczystości Ole wspomnąć o Ni m 

u Wie n,l lę uroczystość slowem 13ożem, (Przyp , autora). 
, 

, 

• 
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dzięki opiece ks. prałata Komusiewicza , który sprawuje narazie nadzór nad 
tym kościołem dojeżdżając tu ze Stanisławowa_ . 

Na cm:ntarzu ~iej sco~ym widzieliśmy piękny grobowiec Ś. p. ks, kan. 
J. Mardyr?slewlcza ~ , ormlanską kaplicę cmentarną potrzebującą również 
?runtown~J restauracji I stałej opieki. Na to wszystko jednak potrzebny 
Jest na mieJscu kapłan, którego osiedlenie się w Tyśmienicy spodziewane 
jest już w niedługim czasie. 

W sobotę złożyliśmy wizytę ks. prałatowi Komusiewiczomi, który przy­
jął nas bardzo serdecznie i gościnnie, Pokazał nam przy tej sposobności 
wiele ciekawych i cennych pamiątek ormiańskich , znajdujących się w ko­
ściele, w bibljotece i archiwum parafjalnem. 

Wszystko to umiejętnie uporządkowane i zakonserwowane dzięki tru­
dom i staraniom ks. prałata Komusiewicza, traktującego te sprawy z wiel­
kim pietyzmem. Zapoznanie się blizkie z tym Kościołem i jego pamiątkami 
sprawiło na nas bardzo dodatnie wrażenie. Miło spojrzeć na tę świątynię 
przyozdobioną w szatę, jaka przystoi jej wzniosłemu celowi. 

Dzięki pięknej działalności duszpasterskiej ks. prałata w kościele or­
miańskim gromadzą się stale tłum y pub l iczn ości, by tu brać udział w na­
bożeństwach i słucha ć duchem Bożym owianych kazań. 

Słusznie te ż ks. Komusiewicz pozyskał sobie cześć i szacunek w ca­
łem mieście. 

Po podwieczorku pożegnaliśmy się z ks. prałatem i odjechaliśmy na 
dworzec, a stąd do Lwowa, by nazajutrz być na otwarciu tak gorąco przez 
nas wszystkich upragnionej' "Wystawy Zabytków Ormiańskich". 

Wróciwszy do Lwowa pełni naj milszych wspomnień z odbytej wy­
cieczki, którą zachowamy długo we wdzięczmj , pamięci, a wszystkim , któ­
rzy nam w czasie tej podróży okazali życzli wość, składamy na tern miejscu 
~erdeczne p odziękowanie_ 

Stanisław Donigiewicz 

• 

o życiu ludzkiem I 
.Pył, błoto, proch, co wroca do dawnej poslaci! 
010 ziemia się z ziemią ponownie spolyka 
i znowu się spowija w ziemskie powijaki; 
proch wiotki się rozwiewa, jak szara kurzawa, 
klórą przemożna siła rozhukanych wichrów, 
wzbiwszy . wgórę, zpowrolem na ziemię osadza ... 
Tak lo, lak zmienną dolę naszego żywola 
ponoszą nawałnice duchów przewrolności 
ku slromym wyniosłościom, ku nieprawej chwale 
aż wreszcie proch opada i leży pokolem, 

, 
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• 

• 
puJ.mee iw. GrzegonaN 

dopóki Stworzyciela słowo nie powiąże 
, . egeh do siebie rozproszonych cząstek... . 

nalezą b . k' .. głębi 
Dziś proch ten spoczął cicho, ni y w Ja leJs , 

l dusza - CO na Boski obraz jest stworzona -
ecz d .' t 

wyda;e krzyk rozpaczy na lrage rją swta a . . 
j płacze nad swem życiem, zda się, pełnem smlechu .... 

Prze/ożył Józef BirkenmaJer 

o życiu ludzkiem /I 

jak gdyby koło, słabo osadzone wasi, 
j est lo nasze nietrwałe, skołatane życie: 
podbiega wgórę, potem znów stacza się na dół 
i - choć niby przybite - nie wstrzyma się w miejscu. 
Uciekając, wciąż sloi, a stojąc - ucieka ... 
Czyni wiele podskoków lecz uciec nie zdoła, 
z każdym ruchem na wsz1jstkie kołysze się strony ... 
A kształt naszego życia to wszak nic innego, 
jak dym, j ak senna mara, jak ziele kwitnqce. 

Przełożył Józef Birkenmajer 

sw. GRZEGORZ Z N.4ZJANZU 

VVśród burz ży~ota 

PęJ:-~ 'UJ zawody z Czasem: naprzemian, jak ptactwo na niebie, 
a~b(j Jak s.tatki wśród mórz, w biegu mijamy się wciqż, 
n~e zazna].~c wytchnienia ... jednakże żaden z mych błędów 
/lle ~rzem1j~ lecz trwa jakiż z tem równa się ból? 
Powiedz mi, powiedz, o co się modlić : czy może o' . 

/' te. '. . zycie, 
~zy ~ .z racze] o smlerć? W jednem i w drugiem tkwi _ I k 
ZycIe Jest pełne omyłek i zno'l'ów fez'el' . ę . . h . I zas umrę 
~ZIC d~wniejszych mąk nic nie uleczy, ach nic I' 
tel

ro WIęC ~aką próbą jest dla mnie brzemi~ żywota, 
Ot~hł:~wet I zgon z duszy nie zgoni mi rrosk I ... 

po o~u stronach ... Co czynić 7 ... Ach I t lk 
oczy ku Tobie . " b' Y o, mój Boże, 

wzmesc, a ys litościw m' b ł I I y ... 

Przełożył Józef Birkenmajer 

Romualad Moszoro, A było to wtedy ... 115 

ł\ było to wtedy ... 
Było to wtedy kiedy miałem ósmy rok życia. 
Oddano mnie do bursy ksic;dza prałata Kasprowicza w Czerniowcach. 

Z ksic;dzem, jak mówiono, łączą mnie dalekie wC;zły pokrewieństwa. 
O genealogji, żadnego wtenczas nie miałem pojc;cia. Nic mnie to nie 

obchodziło. Interesował mnie natomiast korkowy pistolet i drewniany konik 
na żelaznych rc;kach. Z powodu mego wyjazdu wiele w domu było nie' 
porozumień. Pierwszą przyczyną był mój płacz. Nie mogłem rozstać sic; 
z matką. Ze łzami w oczach prositem aby pojechała zemną. Również miało 
swą wagc; i to, żem wątły i skłonny był do chorób. - Matka też prze­
ciwna była memu wyjazdowi. 

W życiu są siły wyższe, traktujące nasze słabostki z bezwzglc;dnym 
. <iespotyzmem. Serce gdy sic; waha staje sic; płochliwe. Jeśli nie przyjdą 
anioły ducha ... źle siC; jemu dzieje. - Przeznaczenie chciało, że jestem w bur­
sie. - - Otoczono mnie tu czułą opieką. Ksiądz prałat chcąc sobie za­
skarbić moje zaufanie, jadał i spał razem zemną. Kiedy płakałem, - zano' 
sił mnie na rc;kach do swego gabinetu, i przyozdabiał pierś moją ślicznemi 
orderami. - - Czytał bajki, grał na pianinie, - ucieszne śpewał pio­
senki. - -

A ja tc;skniłem ... moja dusza rwała siC; do matki I -
Od przybycia mego cio bursy minc;ło kilka ' miesic;cy. Oswoiłem siC; 

"Z nowe m otoczeniem. Wewnc;trzne uspokojenie działało kojąco; śmiech co 
rodził siC; w mych piersiach był jakby aktem zaślubin - przeszłości z przy­
szłością · -

U cz siC; chłopcze! bc;dzie to najlepszym dowodem miłości twej do 
matki , mawiał ksiądz prałat. -

Celującym uczniem nie byłem nigdy. Za to w polskiem, - a w później-
szych latach i w literaturze mało kto mnie prześcignął. 

, Co z ciebie bc;dzie?" - pytali nauczyciele, kiedy nie umiesz tabliczki 

mnożenia? 
Bc;dC; żołnierzem! - i dumny z odpowiedzi wodziłem wzrokiem po 

klasie. O postanowieniu mojem donieśli ksiC;dzu. Śmiechu było co nie miara . 
W kilka dni później , po kolacji, - wezwano mnie do jego gabinetu. 

Czekała tu na mnie druga niespodzianka, - list z domu; w którym kochana 
mateczka napomina aby mały jej żołnierzyk był grzeczny i posłuszny ... 

O wypadku tym, - kto doniósł mej matce - dowiedziałem sic; bC;dąc 
w domu na świc;ta Bożego Narodzenia. -

Stało siC;! - Zostałem małym żołnierzem ... 
Ksiądz nie raz sam mawiał: Patrzcie, jakiego w gwardji mojej mam 

żołnierzyka! . . . . 
W niedzielc; i świc;ta przychodzili moi krewni l zablerah mDle na cały 

dzień do siebie. Początkowo ba wiło mnie to; potem nakładałem na nos oku' 
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.. M' nozofja wyczyniała kar-l się kontemplacJI. OJa I d ł 
lary krytyzmu i oddaBwa

l
em przecież mały, a już wrażliwy, jak °l~os~. . 

k k· - Y em . d' ie wy Iczac mDle komne s o I. - . ozliwie' mUSlal co zlenn . 
Księdzu dokuczałem Ole dm. 'J k nadszedł dzień mego wyjazdu 

B' Naro zeOla. - a . . 
pozostałe dni do. OZ~g~ł' Żołnierzyku jedziesz do swojej mamUSI, a Ja 
ściskał mnie - I mO

WI
. k '1' t b 

. d' . będziemy tęs Ol I za o ą· -
I "war Ja mOJa • d as rychło l _ ". .., a wroc o n 

NIe zapomniJ ... Romuald Moszoro 

Matczyne ręce 
Gdym poraz pierwszy ujrzał światło 
I zapłakałem w dziecinnej udręce -
Żal utuliły wnet Matuli ręce 

• J dobre, słodkie jej oczy promIenne. 

dzienne 

Później, gdy rosłem - biegając po łące 
! tocząc boje w rówieśników g ronie -
Często Maćula kładła miękkie dłonie 

Na me spotT!iałe czoło i - gorące . 

i to - Matczynej - wspomnienie pieszczoty 
\fI szarej, codziennej, życiowej udręce 
jest mi jak jasny, szczery promień złoty, 

Bo dłonie Matki koją duszę w męce ... 
Do życia nowej dodają ochoty 
Dobre, matczyne, spracowane ręce ... 

Worochta, 15 czerwca 1932 . 
Kajetan Petrowicz 

• 

Do P. T. Członków i Prenumeratorów! 
Zalegających z wkładkami członkowskiemi lub z 

ratą prosimy usilnie o rychłe wyrównanie zaległości 
czekowe Nr. 154.877 z dopiskiem za jaki czas. 

prenume­

na konto 

• 

• 

• 

Zdjęcia fotogr. z ~obytu pianis tki p. Marii Bodurian 117 
-----~ 

Zdjęcia fotograf iczne z pobytu pianistki p. 
w Polsce od 6. III. do 12. IV. 1932 r • 

• 

Marji Bodurian 
• 

• 

Zdjęcie l Konkursu Chopinowskiego 
w Wanzawie. 

Zdjęcie na tJ. krużganku katedry 
orm iańskięj we Lwowie. 

• 

. cie na tle krużganku katedry or~iańskiej ~. Marja 
~~~urian w otoczeniu młodej generacli, od łew~J ~u ~ra-

M'k ł . M 'zesowicz Stanjslaw Zachanaslewlcz, we) pp I o aj OJ • D ' , ' ' 
'Dominik Janowicz i Stanisław , onlgteW1CZ . 



-----------.------

118 • 
posłaniec św. Grzegorza u 

• Odezwa 
. 13 b r w Kutach po; , Antomego • czerwca . . 

W dzień odpustu sw· f' . 
, k' rzucamy na karty naszego pisma, u m, ze przy 

wstała zbożna mysi, torą d h P T Czytelników uda nam się 
. d ch nig y serc naszyc . . pomocy OIezawo zący 

wkro'tce zamienić ją w czyn. . ' R d k .. 
d " d . ł nkowle nasze) e a C]I: 

B · wo'wczas na opuscle wal cz o 
aWlący . k" 'ł 

K D S k's Eguljan i p. Stanisław Donigiewicz, oglądaJąc .0SCIO or-
~ ' , kr: .. argol otoczenie które w ostatnich latach dzięki staraniom I wkładom 

mlans I I Je , ., k ł 
. " mieJ'scowego proboszcza, Ks. Senatora Manuglewlcza zys a o 

pleDle;znym d . . d . b ak na]' 
dużo na wyglądzie . zauważyli w świeżo onOWlone] zwonmcy r . 

. k ego dzwonu. Dzwon poprzedni św. Grzegorza został w r, 1914 skra · 
WIe; sz f' . • k K t h 
dziony w nocy przez wojska austrjackie i odtąd para]a ormlan~ a. w u ac , 
ubożała skutkiem kryzysu, nie może się zdobyć na sprawleme nowego. 
~obec tego sekretarz naszej Redakcji, p. Stanisław Donigiewicz, rzucił myśl 
urządzenia Da ten cel ogólnej składki, na co X. Manugiewicz, acz z. pewną 

rezerwą, wyraził swą zgodę· 
Dla zrealizowania t ej pięknej myśli zawiązał się Komitet. w skład 

którego weszli: naczelny redaktor naszego pisma, Ks. Prałat D. Kajeta­
norlJicz, Ks. Senator Samuel Manugie'"UJicz, proboszcz ormiański wKutach, 
Ks. Dr. Sarkis Eguljan i P. Stanisław Donigiewicz jako sekretarz Korni­
~eiu , Po porozumieniu się z jedną z krajowych odlewni ustalono już koszta 
dWOllll, które wyniosą około 2.200 zł., omówiono również z firmą wszystkie 
51.~z"góly dotyczące jego zewnętrznego wyglądu. Dzwon ten otrzyma ornamen­
tvk~. zaczerpn,ętą z arr.hitektury orm iańskiej , oraz wizerunek św. Grzegorza. 
łła wolnych p ... lacb będą llwypuklone imiona Ofiarodawców, którzy złożą 
na ten cel przYllajmniej 15 zł. 50 gr. 

Datki uprasza sie; składać w BANKU MONS-PIUS we Lwowie, ul. 
SkarhkQ',nka l. 12, osobiście lub przekazem pocztowym z dopiskiem: Na 
Dzwon św. Grzegorza w Kutach i wyraźnem podaniem imienia nazwiska 
i miejsca. zamieszkan ia Ofiarodawcy. ' 

Zywimy nadzieję, że głos nasz znajdzie szeroki oddźwięk i wkrótce 
ro.zebr:mi w Kutach nowy dzwon na chwałę Bożą i na świadectwo naszej 
wiary I solidarności. 

Niech więc popłyną datki NA DZWON ŚW, GRZEGORZA! 

W niedziele i święta odpraw" 'M' . 
katedrze ormiańskO . d lalą SIę sze sw. w Archl-
X. Arcybiskup), ld~J2 (Su~ati ~' l~_t!~-tej celebruje J . Eksc. 

PopołUdniu o godzinie 16 1/ • l· = 2 meszpory . 

• 

• 

I. Nikorowicz Pochw ł k ' Z · · ·· 
t 8 a oZlDy. - plsmłeDDlctwa . 

Pochwala Koziny 
(oda) 

Smakowita Kozina I 
Ambrozjo podniebienia! 
J eno rdzenny Ormianin 
twe walory docenia. 

Walory arcyprzednie 
Smak wytworny, po pierwsze, 
smak, budzący w żołądkach 
błogość - w duszach wiersze. 

Po . drugie: moc odżywcza 
w Jednym płatku koziny 
j e.s.t . o 100'/. większa, 
nlzlz ovomaltiny. 

E!0 ' trzecie: len smakołyk, 
Jak padagog hart woli 
i cierpliwość w nas kształci _ 
musisz jeść go powoli. 

Po czwarte: ta ambrozj a 
to alfa i omega 
wszelkich cnót, gdyż przenigdy 
zepsuciu nieulega. 

Kuty. dnia 13. VI. 1932 

• 

• 

, 

f 

• I 
f 

• 
• 

~'-'-'-' -
Gdy raczysz się Koziną 
Zdaje ci się że w szacie 
król=skiej siedzisz dum1lie 
na samym Araracie. 

Ignacy Nikorowicz 

Z p i śm iennictwa 
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Dr. BRONISŁAWA WÓJCIK-KEUPRULlAN - LWÓW. - Muzyka 
Bliższego W schodu część l. M u z y k a O r m i a ń ska. Odbitka z kwar-
talnika Muzycznego Nr. ]4-15 Warszawa 1932 duża 8-ka stron 24. 

Bibljoteka dzieł poświęconych muzyce ormiańskiej, a w szczególności 
ks. Gomidasowi, rośnie z roku na rok, a do autorów ormiańskich dołączają 
się coraz częściej także i inne wydawnictwa. Do takich właśnie wydawnictw 
należy ostatnio "Kwartalnik Muzyczny " wychodzący w Warszawie pod re­
dakcją Dr. Adolfa Chybiński.ego, pr.of. Uniw~rsytetu )~n.a Kazimier.za 
we Lwowie, i p. K a z i m i e r z a S I k.~ ~ s ki e g o, .ktory zamlesclł w O~t~~II? 
swym zeszycie rozprawę p. Dr .. ~ojc,k,Keupruha!l. o muz.yce ormla',lkt?]! 
W ogólnym zarysie. O muzyce te). nr?tylko w polskt?), ,1ec.z I .w eur.ope)skl~J 
historji muzyki wie się bardzo mew,7Ie. Pr~eto pOj~w!en!e su~ takiej p~b.h­
kacji po raz pierw~zy w j~zyku p~lsk,m nalezy P?wltac n.'etylko. z r~dosc,ą, 
ale z entuzjazmem I z wdZIC~cznosclą dla Sz~nown7j Au~ork" za Je! ta.k z~udne 

. i bardzo trudne zadanie, którego wykonanra pod]c:ła SIC: w wymlenronej roz-

• 

• 
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. bl'k" naukowy •. . ę przywiązuje do tej pu I aCJl 
prawie. Jak ~i~lką w~r~okc I ~~f naszym Czytelnikom świadczy zacytowun~ 

. i muzyczny s~lat ormlans l,. Ole ofesora języków i historji Wschodu w 01-

Poniżej w wYjątkach rece~Ja PMr t' kto' ry w dzienniku konstant y-
. S f" Jakoba a r a) a n a, b t' wersytecle w o JI, p. ze 259 z dnia J3' tego lipca . r. eml 

l· • k' Arewek- w numer K I' nopO Itans ~m. n k" racę p. dr. Bron. W ójcik- epru lan : 
słowy oceOla Ichara teryzuJe p 

P. Dr. Br. Wójcik-Keupruljan podaje szcze~~lowo ży-
. \5 Gomidasa tak jak nam jest znany, uwzględmaJąc nKwet 

clorys t '.. D n i a' G o m i d a s a" obchodzone niedawno w on-
uroczys OSCI n .' . h" 
stantynopolu i w Wielu mnyc~ .mlastac . .' . . ._ 

Najciekawszą i najcenOleJszą częsc te) rozprawy s!a!,o';"lą n~e 
wątpli:'ie ostatnich sześć stron, g~zie z wielką ~dolno.sc!\ I zn~)?: 
mością rzeczy, stara się p. Keupruh~n zanahzo,:,,~c o~mlans ą ple~n 
ludową i tańce . - Taniec jest na pIerwsze m mieJscu lon. absorbUje 
całą uwagę autorki, która polskiemu CzytelnikowI wyhcza szcze~ 
gółowo ormiańskie instrumenty muzyczne, począwszy od bębna az 

po lutnię" · . . 
"Opracowane z tego punktu ~idzenia studjum to, Jest Jedyn~m 

przedstawiającem naukową war.tosc - u ~as. bard.zo r~adką· .Mle­
liśmy więcej tych, którzy dawah ~am rac~eJ. bl?gra.hczno-!I!ologlczny 
materja/, niż muzyczny - dawah nam .zycle I dZlał~łnosc ks . . Go­
midasa. Nam natomiast potrzebna jest praca o techmce muzyk.1 or­
mi2iJskiej, o jej narodowym charakterze i o wpływach muzyki są­
siadów!' . 

"Z obcych specjalistów tacy jak T i e r s o t J. i inni traktowal~ 
mu~yk~ ormiańską jako studjum przygodne, przypadkowe l ' brah 
V d uwagę to tylko co wpadło im w rękę w czasie ich poszukiwań. 
Rzadko też znaieść Ormianina. który by umiejętnie zajął się tą kwest ją ; 
jeden Badmakrian publikował w . Anahid" paryskim swoje poglądy 
ru, ... yc.zne w pracy p. t . • Ormiańskie pieśni ludowe", a drugi to 
,{oman Milikian. Ci, którzy z nim pracują, mają wyko!!ać tę pracę 
kompletnie, dia Ormian na Wschodzie. Ale my. Ormianie na Za­
chodzie, C'czekujemy uczonego, który przyjdzie uzupełnić pracę ks. 
Gom,ddsa z punktu widzenia naukowego". 

• Trzeba być szczerym i przyznać, że ks. Gomidas, był więcej 
zbieraczem harmonizującym i popularyzującym ludowe 
miańskie; . studjowanie techniki pozostawił na dalszym 
w prOjekCIe na przyszłość". 

• • • plesnl or-
planie 

. ' U.względniając te okoliczności, może jesteśmy zanadto wyma­
ga)ącYI?1 wobec p. Dr. Br. Wójcik-Keuprulian. Ale widzieliśmy jej 
dzieła I studja nad Chopinem". 

l ~Pragniemy. więc by Pan.i Dr. W.-Keuprulian, która tak skru­
pu a.tn.I\P~zestudJowała Chopma, poświęciła się również i muzyce 
°kr~lllanps I~J, a w szczególności ludowym pieśniom i tańcom ormiań-
s Im. OSiadamy głpboką' . d d d . d .. wiarę I owo y, co o Jej kompetencji w tej 
pracy, są .'ąc z tych przykładów analizy, którą podaje w swej pracy". 

telnilr.~;~1 u~r. tW.-~e.uprulia~ .uczyniła .co mogła, by polskiemu Czy­
os ępOlC I uczymc zrozumiałem, cały materjał. Przygo-

• 

• 

• 

Z piśmiennictwa 121 

towa~a dla polskiego muzyka • V a d e m e c u m" muzyki ormiańskiej . 
pod~J~c .na~et skąd można nabyć płyty patefonowe z pieśniami 
orlmla~skleml. Za to wszystko składamy jej serdeczne wyrazy gra­
tu aCyJne". 

. »Szan~wną Autorkę mimo, te jest Polką uważamy za swoją, 
k~ora potrafi, po zup~łnem o~anowaniu języka ormiańskiego, wczuć 
Się. w duszę narodu I psychologję naszą. Spodziewamy się i oaze­
kU);I?Y od P. D~ . Br. W.-Keuprulian, która tyle dzieł Chopina prze­
pusclla prze~ ~Ikrosk?pijne swe badania, że tą drogą podąży też 
I do pog~ę.blem~ .studJow nad muzyką ormiańską. Jak wysoką jest 
nasza .oP.IOJa o J~J naukowych wartościach. tak nie nasycone są nasze 
pragmema, by Ujrzeć jej prac" o ludowej muzyce ormiańskiej " . 

. Od si~~i~ dodajemy do .tych życzeń gorącą prośb", by Pani Dr. Bro-
msl~w.. WOJclk-K e u p p r u l i a n nadal kontynuowała studja nad muzyką 
orm,a~ską 'przez co przyniesie nauce polskiej nową chlub", a u Ormian za-
skarbi sobie należną wdzi"czność. Stanisław Donigiewicz. 

• • • 

. LWOW W HOŁDZIE ŚWIĘTEMU Z PADWY 1232-19328° Str. 40 
Lwow 1932. Wydawnictwo 00. Bernardynów - do nabycia w zakrystji 
i przy furcie klasztornej w cenie 50 groszy. 

Pod powyższym tytułem dzi"ki staraniom i nakładzie Redakcji • Dzwonka 
III Zakonu" została wydana , Jubileuszówka" pod redakcją ks. Fidelisa Kę­
dzierskiego. Skromna to broszurka, boć zawiera zaledwie 40 stron druku 
lecz jej piękne wydanie, kredowy papier, kilka klisz, nie mówiąc już o samej 
treści, która jest napraw d" złotą kartą w dziejach katolickiego Lwowa. Prócz 
samego opisu i porządku uroczystości podane są wszystkie kazania wygło­
szone w czasie trwan ia tego uroczystego triduum - jedno potęźnek azanie 
to J. Eksc. Ks. Arcybiskupa J. Teodorowieza, a drugie duchem Bożym 
owianym, odzwierciad lającym ducha czasu to kazanie Ks. Kanonika Dzię­
dzielewicza i inne . 

W dzisiejszych ci"żkich i przykrych czasach broszura taka wiele do­
brego zdziałać może, przeto zasługuje ze wszechmiar na rozpowszechnianie 
jej wszędzie i wszystkim. Stan. D • 

O. Konstanry M. Żukiewicz, Zak. Kaz:n. S~lve Regina. Rozważania 
majowe. Lwów - Wydawnict~o ~O: ~~m,mk.anow. Str. 19~. 

Jak wskazuje tytuł powyzszeJ kSlą~k\ zaw~er~ o".a na uh os~~~e. na tle 
znanej modlitwy kościelnej: "Salve Regma <W:ltaJ .Krol~wo). Tresc )~J pełna 
polotu i zbawiennych refleksyj, urozmaicona zaJmU)ące~1 przy~ładaml. ~zy­
telnik zaczerpnie z niej dużo otuchy i zach"ty do gorhweJ słuzby BozeJ. 

X. D. K. 

Tadeusz Czarnomski : "Z krysz~ałow~j .Niebios. ~zary~. 8° -. Str. 7~ 
R 2'50 zł do nabycia w KSlęgarm Sw. WOjCiecha I .Kromka Ro 

oma cena • 
d' "- Warszawa Podwale 4. . . 

zlUnar 'k t oezyj treści religijnej. którego celem jest ob ropa Wiary I ~ra-

d 
.. orni lk~ z nalecialościami w literaturze polskiej, a przedewszystklem 

YCJl, oraz wa 
. co niszczy, jak chwast. l d k 

co wrwogle, .. t h k'lkudziesięciu wierszy jest zawarta . cała dusza u z a, 
trescI yc I .. . .' k'" t . ch • .' ł ło kochać i rozumlec, wlerzyc I tęs mc, Jes w Dl 

ktorą zyCie ca e nauczy 



122 • 
posłaniec św Grzegorza" 

bym n mi/ości Ojczyzny i Wiary świętej jeśli tylko serca nasze słuchać go 

zechcą. Slan. D. 
nESPERANTYST A POLSKI" .Rok X~Vl : 932 nr. 6 ~iesięczny prze-

ląd ruchu esperanckiego w Polsce .' zaKJ;anrcą _ .. wychodzl ~. KrakowI; " 
~amieści/ nowelkę naszego laureata I wspołpraco~nrka RedakCJI ,.Posłanca 
Ignacego Nikorowicza p. t. "Tragedio sar Akaclo" w tłumaczenru p. Wa­
silewskiej. Slan. D. 

WSCHÓD ' ilustrowany kwartalnik poświęcony sprawom wschodu jako 
organ" polskiej młodzieży ak~demic~iej, z~rupowa~~j ~ ?rjentalny~h Kołach 
Młodych, poświęcony sprawie przyjacielskiego z?Irzenra I zapozn~nra Się Z ~a' 
rodami BJizkiego i Dalekiego Wschodu przynosI nam bardzo ciekawe WIa­
domości w nr. 3-4 (7- 8) 1932. 

Włodzimierz Bączko1l1sjd: artykuł o ideach współczesnoścj. Olgierd 
Górka: Słowo o ś. p. Tadeuszu Hołówce. Wilold Bronowski : Konflikt 
zbrojny Chin i Japonji. Tadeusz Piszczkowski: Ameryka i Japonja na Pa­
cyfiku. }. Z.: E/ementy wewnętrznej sytuacji Japonji. Rocio Umeda: Japoń· 
czyk o konflikcie Daleko-Wschodnim. Zagadnienia Dalekiego Wschodu 
w oświetleniu Chinczyka. Agas lshaki : Kongres małzumański 1931 roku. 
Sambo Balinow: O Kazakach i Kozakji. Roman junosza : Zagadnienie so­
wiec~;ej u~r,iulzacjl 1925 - 1931. Lanbek Chawżoko: Dzieje alfabetu ady· 
gpjskiego. WitoM Milewski: Malajskie posiadłości Wielkiej Brytanji. 

. Dzill~. e~n.O\oIDic~nr.- Inż .. Gustaw Lippko : Ukraiński organizm go­
~.'('C1arC?." J ićgQ 5ąsledzl . Slan~sław. Glass: Z zagadnień geograficznego 
r"~~"e;l(:1<"n,,, pnemys;~ w SowIetach. Roman Chlapowski : Inflacja w So­
",,!~ł ",h. J. /-'pw.i;'cki: Sowiety 'v handlu zagranicznym Polski T. Bienen­
d~c!~: y. .... ( :>-ł!ńlj' I) naftę w Mossulu. Maksgmi/jan Hem ich : O fachowe 
'" y" ';.o·em~ elcsp"rtera ;.,>schodr.iego. 

• .~O?j~nt P()lski :.~I. Tu.kar:-Baranowski: Skąd powstała nazwa Lipków­
:I~z .. : .<lulu wyp~!majl\ ~~tkl.e .wzmianki o naszem piśmie od 1- 6 nr. ,Po­
• "n~ , o K"0 5td~ ,e orml~llsklej we Lwowie. O życiu polskich Tatarów 
<> <!rg anI/) aralmow polskIch. ' 

Szewc~:~i! ~~e:.aK~~k~belfa%:r~o~mat ~~pisany w r. 1845. przez Tarasa 
roaczeniu K M G' k' ' I KaspIJ - z legend starej Gruzji w tłu-. , ors lego. 

Miscellanea: obejmuje Fi . K r 
im,. S: P~t1ury . Na chrześcija6sk~:Wscho a~e Ja ~ pod~iał~ch,. Biblj?teka 
<> SlDlerCI patrjarchy Pawła Piotra XIll T d~le g ?zle znajdUje SIę zmlanka 
sce ks. Awedisa Arpiariana. l.sz . erz l~na I ? wyborze na_ jego miej­
w Warszawie który sip odb ł d Y' zJhazd orJ entahstycznych Kol Młodych 
dn' Z· d b' ł ~ y w Dlac 15-16 maj'a b Ob d d la Jaz u y e bardzo ciekaw / . r. ra y rugiego 
kiego o zagadnienju narodów uj e r~zpochą s ię odczytem prof. R. Smal·Stoc-
prelegent przeszedł kolejno ws~~zs~k?nyc brzez Z. s. S. R. (Sowiety) gdzie 
manlandczycy, Emigracja białorusk e pro emy, narodowe: Karelja, Inger­
Ka~k .• zu, Azerbajdzańczycy Arme ":' Kozacy. dunscy, Kubań, Gruzini Górale 
w'yzeJ wymienionych, Niepddległo ,nJ.a stanowI z~gadnienie nieco odr~bne od 
Dla swego pa.ństwa także z ormia~cl~~cy a~~enscy .. domagają się odbudowa­
fał~br dopa~cla się o Rosję. D\ate;:uÓ CZ.ęS~1 T ~rcJI. Realizacja tego wyma­
eml u aml Kaukazu, dażącemi do rmlan,le me WSpo/pracują z pozosta­

wyswobodzonej z pod władzy Rosji stT'0:zema TwsPólnej federacji kaukazkiej 
. a arzy , urkenstan, Syberję i Zielon~ 

• 

• 
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~krai~ą. ~ec~Dzje ~ dziele tym zapoczątkował "Wschod" recenzje per­
~idykow I dZIeł ~agramczn~ch dotyczących zagadnień wschodnich i zapo­

ada rozsze~zeme tego dZIału w następnych numerach. 
. Red.akcJa Wschodu - zapoczątkowała w tym numerze również bibljo-

g~af!ę dZI~łową (lc:cz zauważyliśmy brak kompletny tak bogatej obecnie 
blblJografJI dotycząceJ Armenji. 

Z żał,~bnej karty. ~ron!ka - bardzo bogata. . 
Cał?sc nu~eru obeJmUJe 142 stron druku z piękną okładką - pismo 

to powoh przybIera cbarakter pisma naukowego. Srano D. 

,POZMAWEB" Rok 89 Nr. 5-7 maj, czerwiec i lipiec Wenecja Sant 
Lazaro Str. 193-338. 

Najn<?w~ze z~szyty, za maj , czerwiec i lipiec, tego znakomicie redago­
wanego. mlesu;cznlka, wrdawanego przez 00. Mechitarzystów w Wenecj i, 
przynosI szereg bardzo mteresujących prac naukowych i wiadomości. 

Z artykułów ważniejszych zasługują na zmiankę w Nr. 5. Ks. G. Naha­
bedian : Architektura kościołów (badania historyczne) Dr. V. Torkomian : 
Ormiański epigraf lekarski. A. Srabian : Symfonja żałobna (artykuł literacki) 
Ks. Tomadzjan T. Rinaldo, Wola i uczynek, dziecko i glina (z własnego 
pamiętnika, poezja). Worperjan R. Lord Byron (studjum literackie). Dobadz­
;an H.: Tableaux paryskie. Kureian H.: Chachpagiank vel Brocziank w hi­
storji ormiańskiej (omówienia dzieła Arcybiskupa Karekina Howsepiana). 
ks. Peczigian El. : Cmentarz Ormian katolików w Konstantynopolu (omówie­
nie, dzieła ks. Jakóba Kosiana). 

W Nr. 6-7. ks. G. Nahabedian: opisuje historję starych pogańskich świą­
tyń w Armenji. ks. J. Torosian: Występuje przeciw wielu uczonych twier­
dząc, że alfabet ormiański znalazł św. Mezrob nie w roku 404 ale w roku 
407 po Chrystusie. R. Worperian: Lord Byron na wyspie św. Łazarza . Ara­
majs Srabian: L. Byron na wyspie św. Łazarza (poezja). Prof. A/mo Za­
nolli: mówi o bardzo starym komentarzu greckim, zachowanym w języku 
ormiańskim "Lewitig". Mulafjan Zareg : O malarstwie szkoły weneckiej. 
ks. S. j eremian : Mówi o historyku Sempad Purad. A. Gasione : rozprawa 
o historji ormiańskiej muzyki, uwzględniając twórczość ks. Gomidasa Warta­
beda w tłumaczeniu ks. Oziana. ks. E. Peczigj an : Piotr Mirantjan ormiań­
ski . kupiec jako założyciel.klasztoru Cystersów w .Pizie w roku 1~66 . Uro­
czystości szkol?e w Kol~gJum or~. R~faela ,~urałlana w WenecJI . . ~. Pe­
czigjan: PodaJe szczegołowy OpiS dZJałalnoscl na polu nauk.o~ym I ht~rać­
kim i życiorys przedwcześnie zmarłego ks. pr. Arsena G.~zlkla?a, (~~Ja p. 
Marji Bodurian). Nad~o numery zawi.erają kilka ~tr~n. poezJI ~rmlanskleJ kla­
sycznej i nowoczesneJ oraz szereg pięknych tabhc I Ilustracyj- X. Dr. j. G. 

Kronika 
Wystawa Zabytk6w Ormiańskich we Lwowie. (19 czer~ca 30 

września 1932) w światowej prasie ormiańskiej. Otwarta obecm~ we ~wo-
. Wystawa Zabytków Ormiańskich w Polsce, od XII do XIX WIeku, Jako 

wIe , . , k E . d 
pierwsza tego rodzaju h i s t o r y c z n a w~staw~ o:m~a~s a w u r O p I e: o -

b 'ł .. m echem w światoweJ' prasIe ormianskleJ ' Dowodem tego hczne 
I a SIę zywe 'ł ' dz· 'k' 

k· . dł . rtykuły J' akie Wystawie tej poświęCI y zarowno lenni I, notat I I uzsze a , 
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. perj'odyczne ormiańskie. Z otrzymanych dotyc. hczas jak i inne czasopisma 
przez Komitet Wystawy pism ormiańskich wymienić należy: w P a r y ~ u, 
H a r a c z" (Naprzód) i .A b a k a" (Przyszłość), w B u kar e s z c I e -
~Nor Arszalujs" (Nowa jutrzenka), w Sofji - "Bałkanian ~a~uł" 
{Prasa Bałkańska), w K a i r o - .A r e w" (Słońce) w jer o z o 11 m I e 
,Sion' w Konstantynopolu .Nor·Lur" (Nowiny) "Zamanak" 
(Czas) i nA r e w e I k ' «Wschód) w L o n d y n i e - "M a s s i s" (Ararat). 
Z pośród tych pism na pierwsze miejsce wybija się nArewelk' (Konstanty­
nopol), dziennik polityczny, ekonomiczny i literacki, który w numerach z 12, 
13 i 15 sierpnia b. r. zamieścił dluższy artykuł. poświęcony nietylko samej 

Wystawie, lecz także Katedrze Ormiańskiej we Lwowie oraz historji i współ­
czesnemu życiu Ormian w Polsce. Autorem tego artykułu jest p . J. M ar t a­
j a n profesor j ęzyków i bistorji Wschodu w Uniwersytecie w Sofji. Zarówno 

ten znakomity uczony, jak i współredaktor pisma "Arewelk": wybitny poeta 
ormiańsk i, p. Toros A z a d i a n, z niezmierną życzliwością i gorącem zainte. 
resowaniem ślędzą nietylko wszelkie objawy życia kulturalnego Ormian w Pol­
sce, lecz wogóle żywo zajmują ~ię polskim ruchem naukowym, literackim 
i artystycznym, czemu niejednokrotnie już dali wyraz na łamach swego po­

cZ)'Wcgo dziennika. Za tt; bezinteresowną propagandę Polski winniśmy tym 
n;eznanym 3zerszem u ogółowi, a tak wybitnym przedstawicielom współcze­
• r.ej Armenji, ~zczere uznanie i głęboką wdzit;czność. Oprócz wymienionych 
czasopism, zapowiedziały dłuższe artykuły, poświęcone" Wystawie Zabytków 

Or!Dialiskich", czołowe miesit;czniki naukowe i literackie ormiańskie amia­

ilow:cie .. A n" h id: ": P a ryż u, redagowany i wydawany przez w~pólcze­
M~iO poetę cl"r.llanskiego, p. Arszaga C z o b a n i a n oraz H a n t e s A m. 

~o~ja" w Wiedniu i "Pazmaweb" w Wene cji. Te dwa ostatnie cza. 
sO;;.lsm~ wyda.ne są przez zasłużony dla nauk i i literatury Zakon 00. M e­

~ bila rl?S t o w, posiadających swe domy w Wiedniu i Wenecji, a słynnych 
Jako og~llSka nackl, w szczególności badań filologicznych. Dowodem zainte~ 
r~sowama 00. Mechitarzystów naszą Wystawą był fakt iż na t '" 
delegow r d' . ,o warcIe leI 
dr N a I swego prze stawlclela w osobie znakomitego historyka sztuki, X. 

st~d'aersesa A kt n I a ~' który przez trzy tygodnie bawił we Lwowie, robiąc 
nau~i ::~pn;:zn~nem l . d.Cltky.chc~as , a dopiero dzit;ki Wystawie odkrytemi dla 

, • a ~1 orm lans leml, zachowanemi w Polsce. 
Organizacj a Komitetn Redakc . p ł ' 

pClsiedzeniu ' . . YJnego" os anca św. Grzegorza". Na 
orgamzaCyjnem w dmu 6 maj b bł " . 

Radakcyjny .Posłańca św G .. a . r. z~ ra SIt; sClsły Komitet 
łat D. Kajetanowicz prez~ . rzegDorzBa . ~ skład ktorego wchodzą: ks. Pra-

s, p. r. rORlsława W" 'k K l' . 
zes; p. Stanisław Barącz c I kK' . OJCI - eupru lan, wlcepre-

1.- , Z one omltetu I p SI . ł D " . 
seuetarz Komitetu. Ko 't t I anls uW oOlglewlcz, jako 

. mI e rozpaczą swą p kI d . 
mczy naszego pisma i ). d . racę, u a ając program wydaw. 
k k A e nając mu nowych ws '1 'k 

s. s. dam Bogdanowicz k L ~o praCOwnI ów w osobach: 
, ano eon Isakow,cz D J . f G .. 

, r. oze armman, Dr. 

• 
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S~rgis Eguljan, .pp. Aleksander Buczko, Inż. Garabed Keuprulian, prof. 
M,c~ał Ł~kasle':"lcz, Dyr. Emanuel Roszko, Red. Ignacy Nikorowicz i Mi­
koła~. MOjzesow,~z, ~adaniem wymienionych współpracowników jest dostar­
czame tłumaczen z It;zyków: ormiańskiego francuskiego niemieckieao an' 
'lk' 'k' "'" gle s lego rO~YIS Icgo . nadto opracowywanie recenzyj z otrzymanych przez 

naszą RedakCJę czasopism z zagranicy. 

Komitet Redakcyjny "Posłańca św. Grzegorza" uJ. Eksc. ks. Arcyb. 
Teodorowicza. Dnia 26 maja b . r. Komitet Redakcyjny "Posłańca św. Grze­
g~rza" oraz współpracownicy byli przyj«;ci na dłuższej popołudniowej audjen­
Cli u naszego Arcypasterza J. Eksc. ks. Arcybiskupa J. Teodorowicza. Po 
zaznajomieniu J. Ekscelencji z planami i programem wydawniczym naszego 
pisma przez sekretarza p. Stanislawa Donigiewicza, wywiązała sit; ożywiona 
pogawędka nad zwit;kszeniem ilości prenumeratorów i ewentualnym rozsze· 
rzeniem w przyszłości "Posłańca " pod względem treści i formatu. 

J. Eksc. ks. Arcybisknp J. Teodorowicz w Wiedniu i Salzburgu. 
Dnia 12 lipca b. r. J. Eksc. ks. Arcybiskup Teodorowicz, na prośbt; Kon­
gregacji 00. Mechitarzystów w Wiedniu udzielił świt;ceń kapłańskich kilku 
alumnom. W dniach od 18-25 sierpnia b. r. J. Eksc. ks. Arcybiskup, na 
specjalne zaproszenie salzburgskiego uniwersytetu katolickiego*) miał wykłady 
"O św. Pawle". 

Jubileusz 50-lecia kapłaństwa ks. Infułata Bogdana Dawidowicza • 
. ,prepozyta kapituły lwowskiej ormiańskiej przypadający na dzień 5 lipca b. r. 
został z powodu kuracji czcigodnego Jubilata odłożony na miesiąc listopad 

b. r., szczegóły programu podamy później. 

. Alumni naszej Archidiecezji w Rzymie a to: Kazimierz Romaszkan, 
Zdzisław Agopsowicz, Kazimierz Roszko, Jan Agopsowicz, Krzysztof Doni­
giewicz i Grzegorz Petrowicz tegoroczne egzamina zdali z wynikiem b a r­

dz o d o b ry m. 

(oAwedik Nr. 4 1932") Komitet Kongresu Eucharystycznego w Dub· 
linie (Irlandja) zaprosił z referatem ks. Prałata Piotra Kedidziana, dyrek­
tora misji katolickiej wśród Ormian w Paryżu. Równocześnie Patrjarchat ~r' 
miański katolicki zamianował ks. Prałata Kedidziana swym delegatem, ktory 
ma reprezentować całe duchuwieństwo orm.-katol. na Kongresie. Ksiądz Pra­

łat Kedidzian wygłosił bardzo interesujący referat na temat "!dea. C.hr y-
stusa Króla w obrządku ormiańskim , wszczegolnosc, we 

Mszy Świt;tej". 
Wizyta królewskiej pary bułgarskiej u 00. Mechitarzystów Da Sant 

Lazaro. W maju r. b. Kongregacja 00. Mechitarzystów na S.ant Lazar? 

w Wenecji gościła bułgarską parę królewską o~az. ksi«;żniczkt; Ma~j«;. de S.a~?I, 
dostojni goście zwiedzili wspaniałe muzeum, blbljotekę, drukarm«; I KosclOł. 

"l Salzburger Hochschulwochen 9-12fVlll 1932. 

-

• 

• 
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~ zaloźyc:iela Kongregacji 00. Mechitarzyst6w 
Uroczysto'~ na czd M h't db ł si" z bardzo wielkim udzia-

W .. , W' dniu Opata ec I ara o y y ., Ł 
w eneCII I le l' J olimie na wyspie św, azarza, 
ł " t k wego i po Itycznego w eroz, k R 
em sWla a nau o d t' Kolegl'um ormiańs iego a-

W ., ( mieście) urzą zone saranlem w enecII w 
faela Muradiana, . L 

B'bl' teka i Czytelnia Archidlecezjalnego Związku O~mlan we wo-
. II O~o , 'ska I 13 l' est otwarta codziennie od 4 6-tel popoł. z wy-wie u . rmJan . , 

jątk:em niedziel i świąt od dnia l września b, r. • 

Istniejącą" Wystawę Zabytk6w Ormi,ań~~ch" . we LwowIe przy ul. 
Ormiańskiej I. 13 zwiedziło od dnia otwarcia lej t, l, od :9, czerw~a d~ 
19 sierpnia b. r. (okres dwu miesięcy) 2000. osób , przewazDle prZYleZ?Dl 
z Warszawy, Poznania, Wilna, Krakowa, ŁodZI, Gdanska, o~az ,z zagr~D1cy 
z Paryża, Pragi, Berlina, ze Stanów Zjednoczonych Ameryki Połnocnej, Ju­
gosławji, Austrji, Włoch, Szwajcarji, Anglji i Litwy wyst~w~ na życ~e~ 
nie szkół i społeczenstwa pozostanie jeszcze otwartą przez miesiąc wrzeSlen 
i październ i k. 

Szczęśliwi spadkobiercy Armeńscy 36 miljonów funtów szterlingów. 
IstJ,ieją jeszcze cuda na świecie. Takim cudem jest sprawa spadkowa Armeń­
c-:yka Emirkhanie.na, byłego kupca ze Stambułu , który przed około 100 laty 
wyrm;grował do Indyj, handlował ryżem i zmarł w roku 1871 w Bombaju. 
Te~t"lilent swój sporządził !.l notarjusza i postanowił w nim, że spadkiem 
!ep,'o ma do roku 1932 zarządzać jego bank w Bombaju, a w 1932 ma być 
sp"d,·k w równych częściach rozdzielony między jego krewnych. 

D;aczego w roku 1932 ? - Pozostanie to tajemnicą Ohannesa Emirk­
n"".ana, który mial: widocznie zmy sł dla bajki. Spadkobierców to zresztą 
n;e :nleresuje, ich interesuie raczej, ile wynosi ich spadek. Ciekawość ich 
l:lcina bl'lo zaspokoić, bo wartość spadku wynosi 36 miljonów funtów 
tztcrlingów, 

Bank w Bombaju wezwal: wszystkich krewnych Emirkhaniana, by zgło­
sili .~we prawa do spadku. Zgłosil i sili też spadkobiercy z Turcji, Egiptu, 
~ytjl, Indyj. Grecji, Włoch i Ameryki, Egzekutorem testamentu został patr­
Ia rcha w Jeruzolimie, który sekretarzem zamianował swego wikarego z Kon­
stantynopola. 

. "Awedik Nr. 3. 1932" 50-letni jubileusz pracy 00. Jezuitów w Ko-
legjum św. Grzegorza Oświeciciela w Beyrucie w Syrji. Dnia 1 maja 
b. r. w Koleool'um św G eg O'" . I 00 J ' .. " . rz orza sWleclcle a . eZUlci z pochodzenia 
Ormlam - prowadzą ba d ,. 

k ' , . r zo OzywIoną pracę na polu wychowawczym i na-
u owym wsrod młodzieży ormiańskiej w Syrji. 

k t I Ulocz~~~o~~ zaszczycili swoją obecnością J. Ekscelencja patrjarcha orm.­
. a o . we II lotr XIV. Arpiarian, J. Eksc. ks. Arcyb. Jan Naslian wikar­
IUSZ genera ny z całym duchowieństwem patrjarchatu, Konsul francuski De-

• 
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lenda i .wielu wybitnych osobistości ze świata politycznego. Na uroczystość 
nadesłali telegramy z błogosławieństwem Ojciec św. Pius Xl. i Ojciec gene­
ralny T ow~rzystwa Jezus~wego z Rzymu na zakończenie uroczystości wy­
chowan~o."'l.e de~la~o."'all naj nowszą poezję ormiańską, a chór wykonał wią­
zan,kli ~1=SDl orml.anskl,ch - z~kończoną starym marszem narodowym .Mer 
H~lreDlk w czaSie ~torego mimowoli obecni powstali ze swych . miejsc wi­
~aJąc daleką .Armenl~. Uroczy.s~ość zamknięto przemówieniem Patrjarchy 
I Arcyb. Nashana, ktorzy wyraZIli swoją wdzięczność i życzenia dalszej owoc­
nej pracy na tej tak ważnej placówce wychowawczej narodu ormiańskiego 
i katolickiego stanowiska duchowieństwa ormiańskiego. . 

"Gocznag Rajasd. ni" (Nr. 26 1932). W ostatnich mies iącach , jak iś 
włoski artysta badający ściany meczetu św. Zofjj w Konstantynopolu, daw­
nej katedry bizantyńskiej, znalazł trzy bezcennej wartości obrazy mozaikowe 
które pochodzą z czasów Justiana I z VI wieku. 

Obrazy te zostały, po zagarnięciu Konstantynopola przez Turków za­
tynkowane. Jeden z tych trzech obrazów przedstawia św. Grzegor'l8 Oświe­
ćiciela, któru pochodzi z 560 roku. 

Z Czerniowiec donoszą nam, że ks. prał~t Andrzej Łukasiewicz został 
25 kwietnia b. r. wybrany prezesem .Związku Stowarzyszeń polskich na ob­
szarze całego państwa rumuńskiego. Z okazji otrzymania tego 7,aszczytu na­
desłali ks. prałatowi gratulacy jne telegramy. Jego Królewska Mość Król 
Rumunji, Premjer Prof. Mikołaj Jorga, Prymas Polski Kardynał August Hlond 
i ,viele innych osob istości ze świata politycznego, dzieląc się tą wiadomością 
z naszymi czytelnikami składamy również i od siebie najserdeczniejsze gra­
tulacje. Redakcja. 

Cudowne uzdrowienie. Podczas procesji na cześć św. Błażeja w miej­
scowości Bacoli obywatel ziemski niejaki Ludwik Caranante, od kilku lat 
sparaliżowany i pozbawiony możności poruszenia się, kazał się wynieść na 
uli~li , oczekując przejścia procesji. G~y tylko okaza~ sili olbrzy~i sre~rny 
posąg wyobrażający św. Błażeja, Caranante zerwał Się z krzesła I podbiegł 
do posągu. Zbadany niezwłocznie przez miejscowych lekarzy. Caranante zo­
stał uznany za zupełnie uzdrowionego, " . . 

Cudowne uzdrowienie wywołało łatwo zrozumiałe wrazeme w BacolI 

i okolicy. ePA T) Neapol 22, 6. • . 
"Napoleon nafty" Sarkis Gulbankian, najbogatszy c~łowlek ŚWI~t~. 

W ostatnich czasach coraz więcej mówi i pisze sili o A~m~nczyku S~r~lSIe 
Gulbenkianie, który ma być obecnie naj bogatszym człOWiekiem na kuli ziem­
skiej. Przewyższa on nawet majątkiem sławnego Sir Bazyle~? Zaha~olla , ~~ 
którego zresztą pod wieloma wzgllidami jes~ p~dob~y, gdyz leg~ dZlałalnosc 
również osnuta jest niesamowitemi mrokami talemmcy. Nazywalą go nawet 

Człowiekiem w mroku". 
" Gdy sir Bazyli Zaharoll był niejako wodzem przemysłu wojennego -

• 
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posłaniec św. Grzegorz.

u 

. h ft na kuli ziemskiej 
Sarkis GulbankiaD jest rzeczywIstym monarc ~ na owy~ , 

h 
. • na pierwszy plan wysuwane są mne nazwIska. 

c oc napozor . ' z powodu 
O becnie Gulbankian budzi coraz większe zam~eresowaOle . 

walki, którą wytoczył przeciwko znanemu magnatowI naftowemu Deterdm­
. S' H Dry Deterding wszechwładny dyktator trustu Shella poznał 

gOWI. Ir e • . D d' k' ł . 
t t I'ch tygodniach potęgę Gulbanklana. eter mg, torego s uszOle na-

w os a n . k" . d 
Napoleonem nafty" , był po upadku Kreugera przez la IS czas osro -

zywano • ł' . k 
kiem ogólnego zainteresowania, gd~ż wiedziano,. i ż ~otowa Sl~ przec.lw o 
niemu spisek gospodarczy. Zrazu Ole znano ludZI, ktorzy uknuh . to gIgan­
tyczne sprzysiężenie - niebawem jednak okazało się, że atak gIełdowy na 
akcje trustu Shella kierowany był przez Sarkisa Gulbankiana. 

Kim jest ten człowiek , który zaniepokoić umie świat cały , choć nazwi-

sko jego tonie w cieniu? 
Jak Zaharoff i Deterding zaczął od początków nader skromnych. -

Przed WOjDą był on małym agentem trustu "Royal Dutch Shell", a później 
.tał się agentem finansowych Deterdinga. Był więc podwładnym człowieka , 
którego jest obecnie najpotężDiej szym wrogiem. Jego "wielkie czasy " zaczęły 
się od chwili eksploatacji nafty w Mossulu, a teren ten znał Gulbankian zna­
komicie, gdyż stale przebywał w tej okolicy. Stał się współwłaścicielem" N af­
to ... ego Towarzystwa w Iraku" . Tutaj właśnie zdobył niezmierzone bog actwa, 
które um;"ł pomnożyć jeszcze dostawami wojskowemi i zręcznemi spekulac­
jami. Stał sic: tedy najpoważniejszym konkurentem Deterdinga. 

Jego miljardowa fortuna pozwala mu na prze prowadzenie wszystkich 
JauS>lkcyj. które uważa za potrzebne dla swych interesów. Przedsiębiorstwo 
jego l,. .. ażane jest za .trust jednego czlowiego" , gdyż Sarkis Gulbankian 
~/!.da .... szechstronnie wszystkiemi poczynaniami. J est obecnie niewątpliw ie 
jednym;; najpolę-łniejszych ludzi na kuli ziemskiej. Żyje mimo to w Iraku 
bo~dzo ~kro~nie, od rana do nocy pracuje w swem biurze, z którego niby 
pająk tajemmczy rozpuszcza zaborcze sieci na cały glob ziemski .. . 

KĄCIK KORESPONDENCYJNY. 

Panu Z. Artianowi w Warszawi d ' d' d . • . 
obszerny list _ t Iko t I . k" e onosImy w o powIe ZI na Panskt 
i adD y ye: ze slęzo m obrządku " rm .· kat, nie wolno pod 
I Ms:m pozorem odprawlael Mszę św. w innych obrządkach wi c 

Odno~i ś:~ ~e~!:n~e~r~ą~~u i!:c~~8kiego r?wn~eż jest wzhronione. ę 
kieao i t d N . . y obrządkow jak grecko-kat. maronic-

6 • • a Inne zapytam a nie J' estes' t ' d .'. . z powodu braku . d .. my ws anIe o powIedzlec Panu 
w rc:kach Sowietów~la omoscl z Kamieńca Podolskiego, który pozostaje 

Panu Kajetanowi PeŁrowiczowi W • 
za pa~ięć i słowa życzliwości _ rośbw P orochcle ~~~decz?ie dzięku jemy 
Pan SIę w tym Nr Posł . kP ę ana spełnlhsmy lak sam może d . anca prze onać Pros . . . . o nas. . zc: przyjąc wyrazy wdZIęcznoścI 
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Publiczny 

uM NS PIUS" 
WE UL 12. Teleroa ł7.oł. 

Godzi.)' anędawe od 9-12 z WJJlltldeDl lIIe!ldel I ..... t. 

M-ra Kajetana 
fon 43-34. 

Lwów, ul. 
specyfiki krajowe i 

, , , 

n Boh 
spodarczych. 

icz Skład perfum, przyborów toaletowych, 
kosmetyków, artykułów gumowych i Po 

Lwów, ul. Hetmańska 6. Telefon 21-02. 

" 
Apteka (lod ś,w. Mikołajem M-ra Włodzimierza Sarkisiewicza Lwów. 

Zyblikiewicza 14. Telef. 37-74. Poleca specyfiki kraj. i zagr. 

Zakład denłysłycz J~zefa Bohosiewicza Lwów, Leau Sa­
pIehy 37 parter. telefon 59-55. Wyko-

nuje wszelkie prace, wchodząee w zakres dentystyki, jakoto : 
zębów i korzeni bez bolu, oraz wstawianie zębów sztucznych w platyuie, 

złocie i kauczuku (mostki nie do wyjmowania). 

K O L E znana od szeregu lat willa Agc:.psowiczów 

SKOLANKA 
pięknie położona w pobliżu lasów i rzeki, poleca pokoje z kom-
fortem urządzone z całodziennem . .po 
bardzo przystępnych cenach. ze szczególnem . .. ,_ 

prenumeratorów .Posłańca Sw. G 

Ot-vvarta, 
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Nalefytość pocztowa opłacona ryczałtem . 

• • •• 
mlnls rac I nasze 

są do nabycia 

następujące ksiąfki i broszurv: 

• 

• 

zł. gr. zł. gr. 

B a r ą c z Stanisław: Poezje 
-(Str. 80). . . '.. '. . 1.50 
Gramatyka jc;zyka ormlanskiego '50 
poszczególne zeszyty po . • -
Janusz Bohdan: "Mons Pi~s 
Ormian lwowskich". (histoTJ~ 
i dokumenŁa Zakładu Zastawru-
czeg~ orm). Z 8 ryc. (str. 83). 6'-

Kajetanowlcz Dyonlzy ks.: 
.Msza św. obrządku orm." pod­
ręcznik liturgiczny (Str. 20) • -'50 

Tenie: Na historycznym szlaku 
(hi!\torja kościoła i gminy ormo 
w Sniatynie) (Str. 48) . • -'50 

Tenie: "Katedra ormo i jej oto­
czenie". (Przewodnik) Wydanie 
drugie rozszerzone ilustrowane. 
Str. 54. . . . . . 1"-
Abbe D. Kajetanowlcz: La 
Cathedrale Armenienne de 
Lwów et son entourage. 
Guide. Pages 30 - Lwów-Po-
logne 1931. . . , . 1'-

Lechicki Czesław: "Kościół 
ormiański w Polsce" (Zarys hi­
storyczny) z przedmową ks. kan. 
D. Kajetanowicza z 10 rycinami 
i mapą diecezji lwowskiej ob. 
erm. (Str. X+185). . . 6"-

Levle ks. T. J.: Jak zniszczono 
chrżeścijaństwo w Azji Mniej-
szej? (Str. 47). • . , -'30 
Piotrowski Józef Dr. : Katedra 
ormo we Lwowie z 65ryc.(Str. 47) 4"­
" Posłaniec św, Grzegorza": 
Roczniki I-V (1927-31) 

oprawne w płótno po • ,12'-
X. Arcybiskup Teodorowlcz: 
Z obecnej chwili (kazanie) . 1'-
Tenże: Państwo chrześcijańskie 
a państwo pogańskie (kazanie) 1'­
Tenże : Miłosierdzie chrześcijań-
skie (mowa). . . • - '60 
Stefanowlcz Kajetan: Album 
rysunków piórkowych z 9 obra-
zami formatu foljo (Pieśni legjo-

I nistóww rysunkach). Z przesyłką 
pocztową. . , • ,16"-

I Teodorowicz Feliks prof.: Ho-
dowla pieczarek . , ,1'50 
Tenże : Projekt masowego zu­
żytkowania bogactwa grzybo-
wego lasów, łąk i ogrodów . -'50 
Tenże : Majątek na 15 m2 • 1'50 
Tenże: "Dziwy świata grzybo­
wego" . , • • • 3 '50 
Tenże: "Kuchnia grzybowa" • _ .­
Theodorowicz Leon: Nieco 
o heraldyce i rodach Ormian 
polskich (Str. 24), . . 1'-

Zamówienia z prowincji można usk~teczniać za poprzedniem nadesłaniem 
należytości w znaczkach pocztowych i na porto 25 gr, 

W)'daje .ArchidiecujalDY Zw.OrmiaD·; rodak. naczolny: Ka. prałat D. KajetaDowle • • 
Z Drukarni Polskiej, Lwów, Krasickich 18 a . 
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